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ludwik Solski 
Feliks Cieślik

(hutnik)
zabierają dziś 
gł°s 
W

dyskusji
nad projektem
K ons ty tuc ji
P o d a j e m y  dalsze wypo-
■*- wiedzi o projekcie Kon­

stytucji Polskiej Rzeczypospo­
lite j Ludowej:

- y *  T UDWIK SOLSKI, nestor 
-‘ -'aktorstwa polskiego:

„Lotem błyskawicy obie­
gła całą Polskę wieść — i  i  
Komisja Konstytucyjna pod 
przewodnictwem naszego 
Prezydenta Bolesława Bie­
ruta, - sformułowała projekt 
Konstytucji Polskiej Rzeczy 
pospolitej Ludowej i  przed­
kłada go całemu narodowi 
do rozpatrzenia. Projekt ten 
przywiązał do jego twórców 
jeszcze silniejszymi węzła­
mi wszystkich Polaków.

Przepojony tym uczuciem 
pozwalam sobie i  ja, zabrać 
głos. aby wypowiedzieć mą 
wdzięczność twórcom tego 
doniosłego dzieła za pamięć 
o tych, którzy żywym sło­
wem upowszechniają oświa­
tę wśród upośledzonego w 
tej dziedzinie jeszcze do nie 
dawna świata pracy.

Dla mnie zapłatą za trud 
mego tak długiego życia o - 
raz dla wszystkich aktorów, 
dyrektorów i  reżyserów za 
ich wielka prace bedzie to, 
iż echo naszych słów dojdzie 
zgodnie z duchem Konstvtu 
c ji do wszystkich fabryk i 
warsztatów pracy. do»d-ję 
do naiod,eg!ejszych zakąt­
ków polskiej wsi“ .

TT ~T>TKS CIEŚLIK, mistrz
w hucie „Sosnowiec“ :
„Byłem młodvm wyrost­

kiem. gdy w 1905 r. brałem 
udz,a? w wie,otvgodniowvm 
sf»a.łku'  w  hucie „Sosno­
wiec“ . Żandarmeria carska 
wsadziła mom wtedv do w i“ 
z?en*a w Będzinie za to. że 
niosłem czerwony sztandar 

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Cena 15 srosn

Zgon
króla Anglii
LONDYN.
Q  GŁOSZONO tu oficjalny 
v- /  komunikat donoszący, że 
dnia 6 lutego br. zmarł król 
angielski Jerzy VI. Tron obej­
muje jego najstarsza córka 
Elżbieta.

TELEGRAM 
KONDOLENCYJNY 
PREZYDENTA RP.

T) REZYDENT Rzeczy pospo- 
lite j Polskiej Bolesław 

Bierut wystosował w  dniu 6 
bm. te’egram kondolencyjny 
do królowej brytyjskiej Elżbie 
ty w związku ze zgonem kró­
la Jerzego VI.

I l i  DNIU 6 bm. dyrektor pro 
’ ’ tokółu dyplomatycznego 

m:nister:twa spraw zagranicz 
nych,Bartol,odwiedził ambasa 
dera Wielkiej Brytanii w Polsce 
sir Charles Batemana, które­
mu złożył kondolencje w imię 
niu Prezydenta Rzeczypospoii 
tej Polskiej i Rządu RP z po­
wodu zgonu króla Wielkiej 
Brytanii Jerzego VI.

Za św ia ta
*  R O BO TN IC Y japońskiego prze ­
m ysłu chem icznego przes ła li do 
ogólnokoreańskle j fe de ra c ji zw . za­
wodowych p ism o, w  k tó ry m  dekta 
ru ją  swoje poparcie d la  w a lk i na ­
rodu koreańskiego z am erykańską 
agresją.

*  ZASTĘPCA szefa delegacji ZSRR 
na V I  sesję zgrom adzenia ogólnego 
N Z 3. M a lik  przekazał p rzew odn i­
czącemu sesji p ism o, ja k ie  o trzy ­
m a ł od m ate k , żon i  s iós tr p a tr io ­
tów  greckich , skazanych przez nad 
zw ycza jn y sąd w o je nn y  w  Atenach 
na karę śm ierci. M a lik  zw ró c ił się 
jednocześnie do przewodniczącego 
sesji, aby p o d ją ł na tychm iastow e 
U roki w celu ura tow a n ia  ty c ia  w y­
m ien ionych w  p iśm ie  p a tr io tó w  
greckich,
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Fala strajków i protestów
przeciw wskrzeszaniu Wehrmachtu

ogarnęła Niemcy zachodnie
Komunistyczna Partia Niemiec 

zażąda w Bundestagu
natychmiastowe! dymisji 
rządu Adenauera

rI  BLIŻANIE się terminu debaty w Bundestagu nad usta- 
Ł wą o obowiązkowej służbie wojskowej (t. zw. rudawa

Prasa zagraniczna
0 pięcioleciu 
prezydentury

Bolesława Bieruta
MOSKWA

p  RASA RADZIECKA, w
1  tej liczbib dzienniki:

,Prawda“ , „Izwiestia“  i
„Trud”  zamieściły wiadomość
0 piątej rocznicy wyboru Bo­
lesława Bieruta na stanowis­
ko Prezydenta Rzeczypospoli­
tej.

Dzienniki przytaczają frag­
menty artykułów „Trybuny 
Ludu”  i  „Głosu Pracy”  i  pod 
kreślą ją, że z imieniem Bole­
sława Bieruta, przewodniczą­
cego KC PZPR. związane ąą 
wszystkie najważniejsze wy­
darzenia ostatniego 10-leaia 
historii Polski — okresu wie­
kopomnych przemian rewolu­
cyjnych w  dziejach narodu 
polskiego.
BERLIN

W związku z 5-leeiem pre­
zydentury Bolesława Bieruta, 
prasa Niemieckiej Republiki 
Demokratycznej zamieściła 
artykuły, poświęcone życiu i 
działalności Prezydenta Bie­
ruta.

Polska misja dyplomatycz­
na w  Berlinie otrzymała licz­
ne depesze z wyrazami gorą­
cych życzeń dla Prezydenta 
Bieruta.

3-letnia
Córeczka kołchoźnika
Krysia
Popławska

gra bezbłędnie
Mozarta
1 Czajkowskiego
W  ZWIĄZKU RADZIECKIM

znajduje się wiele dzieci 
obdarzonych wybitnymi zdol­
nościami artystycznymi. Prasa 
radziecka podaje, że we wsi 
Iwieniec w Białoruskiej SRR 
mieszka 3-letnia Krystyna Po­
pławska — córka kołchoźnika.

Mała Krystynka zdobyła so­
bie już sławę wybitnego muzy 
ka. Ma ona doskonały słuch, 
wspaniałą pamięć i  z łatwo­
ścią gra z nut. Wykonuje ona 
bezbłędnie utwory Czajkow­
skiego, Mozarta i  wielu innych 
wybitnych kompozytorów.

Krystyna Popławska znajdu 
je się pod opieką profesorów 
państwowego konserwatorium 
w Mińsku.

Blanka) spowodowało potężny wzrost fa li' oporu w społeczeń 
stwie zachodnio - niemieckim wobec planu remilitaryzacji 
Niemiec zachodnich i  wskrzeszenia Wehrmachtu.

W HAMBURGU 
największej stoczni niemiec­
kiej „Deutsche W erft“  wzięła 
udział we wtorek w jednogo­
dzinnym strajku przeciwko u- 
stawie Blanka. Ostry protest 
przeciw zamierzonej rekruta­
c ji do wskrzeszonego Wehr­
machtu wystosowało 5 tysięcy 
robotników zakładów metalo­
wych „Aschaffenburg“. Jedno 
cześnie kierownictwo zachod­
nio -  niemieckiego związku za 
wodowego metalowców wezwą 
ło swych członków do strajku 
To samo wezwanie rzuciła 
wszystkim górnikom załoga ko 
palni „KSmroek“  w Herne, któ 
ra rozpoczęła straik ostrzegaw 
czy. Żądanie strajku masowe­
go wysunęło również 800 człon 
wów rad zakładowych w  okre 
gu Düsseldorf.

Niemiecki komitet robot­
niczy dla walki przeciwko re 
militaryzacji wzywa wszyst 
kich robotników i wszyst­
kich miłujących pokój Niem 
ców do organizowania w fa 
brykach i  zakładach pracy, 

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

jesc
winogrona 
deserowe 
z krajowych 

plantacji
YVT BIEŻĄCYM roku prze- 
* '  widziany jest dalszy

wzrost produkcji win grono­
wych z surowców krajowych. 
Areał uprawy winogron po­
ważnie wzrośnie w porównaniu 
ze stanem r. ub. M. in. planta 
cja winogron pod Warką 
k/Warszawy zostanie powięk­
szona o przeszło 20 ha. W ub. 
roku z plantacji tej uzyskano 
bardzo dobre zbiory. Przecięt 
nie z jednego hektara zebra­
no około 10 tys. kg wino­
gron.

Również rozszerzony będzie 
areał upraw winogron w wo­
jewództwie zielonogórskim.

W stacji doświadczalnej 
w Warce stale dokonuje się 
doświadczeń nad otrzyma­
niem nowych odmian wino 
gron, tzw. winogron desero­
wych. Otrzymano już znacz 
ną ilość szczepów’ tych od­
mian. Jeszcze w bieżącym 
roku będą one rozsadzane 
na nowozakładanych plan­
tacjach.

Dziś 6 stron

PLASTYCY W WALCE f 
O POKÓJ

D  OD TYM liuslem otwarto
*- w Muzeum Pomorza Z as 

chodniego wystawę malarstioa. 
Na zdjęciu od góry obraz Wi* 
tolda Frydrycha p. t. „Wier­
sze Broniewskiego budują” , 
poniżej obraz Zygmunta Ka­
niewskiego pt. „Na praktyce 
(Patrz nrt. na str. 2).

V I sesja ONZ
zawiodła nadzieje

pokój miłujących narodów
-  oświadczył i .  Malik

na ostatnim posiedzeniu 
zgromadzenia ogólnego O NZ

JA K  już donosiliśmy, na 
końcowym posiedzeniu ple­
narnym V I sesji zgromadzenia 

ogólnego ONZ dnia 5 l i  tego 
przemawiał m. in. delegat ra­
dziecki J. Malik. Po złożeniu 
w imieniu delegacji ZSRR mii 
łującemu wolność narodowi 
francuskiemu podziękowania 
za gościnność, jaką okazał on 
już po raz drugi zgromadzeniu 
■ogólnemu ONZ oraz po podkre* 
śleniu, że przewodniczącego 
zgromadzenia Nervo cechowa­
ły  cierpliwość, takt J umiar, 
J. Malik powiedział m. in. :

Naród mongolski
składa hołd
pamięci marszałka

Czojbałsana
Uroczystości żałobDC 
w Ulan Bator

z Moskwy pociąg specjal­
ny ze zwłokami marszałka 
Czojbałsana.

Przy dźwiękach marsza ża­
łobnego członkowie Biura Po­
litycznego KC Mongolskiej 
Partii Ludowo -  Rewolucyjnej 
oraz członkowie radzieckiej de 
legaćji rządowej, która przy­
była do Ułan - Bator, wyno­
szą trumnę.

Kondukt żałobny przechodzi 
ulicami miasta do gmachu pre 
zydium rady ministrów Mon­
golskiej Republiki Ludowej. 
Tutaj przybyły delegacje na­
rodu mongolskiego z całego 
kraju oraz wielotysięczne rze­
sze mieszkańców stolicy, aby 
złożyć hołd pamięci wielkiego 
syna narodu mongolskiego - -  
marszałka Czojbałsana.

„C o  się tyczy  w yn ikó w  pracy se 
s j i ,  to  n ie  m a podstaw do te ­
go, byśm y uw aża li za pom yślną 
pracę V I sesji zgrom adzenia ogól 
nego. W rezu ltac ie  przeciw dzia ła 
n ia  ze s tro n y  ug rupow an ia  am e­
rykańsk iego z delegacją Stanów 
Z jednoczonych na czele, zgrom a­
dzenie ogólne n ie  by ło  w stanie 
powziąć a n i jed ne j decyz ji zm ie­
rza jące j do rzeczyw istego u trw a ­
len ia  m iędzynarodowego po ko ju  
i  bezpieczeństwa, do po łożenia 
kresu wyścigowi zb ro jeń , do od­
prężenia m iędzynarodowego“ .
Po stwierdzeniu, że blok a- 

merykański odrzucił, Względ­
nie storpedował cały szereg re­
zolucji radzieckich, zmierzają* 
cych do utrwalenia międzyna= 
rodowego pokoju j bezpieczeń­
stwa, narzucając jednocześnie 
zgromadzeniu ogólnemu rezo­
lucje zmierzające do poparcia 
i rozszerzenia agresji amery­
kańskiej, Malik powiedział:

„C i,  k tó rz y  u s iłu ją  m ów ić o ja  
k ich ś  n ie is tn ie ją cych  sukcesach 
te j sesji, bądź to  św iadom ie wy­
paczają rzeczyw istość, aby w pro ­
wadzić w  b łą d  narody św iata, 
bądź też s tw arza ją  z łudzenia, 
rów n ie ż n ie  da się niczym  
spraw ied liw ie  i  m oże je d yn ie  wy­
rządz ić  szkodę sprawie po ko ju “ .

Z kraju
K  BM. AKTYW kulturalno- 

oświatowy z całego kraju 
oraz uczestnicy plenum ZG 
ZNP rozpoczęli centralną 3- 
dniową konferencję teoretycz 
ną. na której omawiają pro­
jekt nowej Konstytucji Pol­
skiej Rzeczypospolitej Ludo­
wej.

Konferencję otworzył wice­
minister oświaty — Henryk 
Jabłoński stwierdzając że za­
daniem nauczycieli jest jak 
najszerzej przenieść do wsi i 
miast treść projektu nowej 
Konstytucji.

Pierwszy

dodatek
film ow y

o projekcie

Konstytucji
M A  EKRANY polskie 
i  ̂  wszedł pierwszy dodatek 

filmowy o projekcie Konstytu 
c ji Polskiej Rzeczypospolitej 
Ludowej.

Film ukazuje rodowód Kon­
stytucji na tle obrazów, szty­
chów i dokumentów ilustrują­
cych dzieje rewolucyjnych tra 
dycji narodu polskiego od o- 
kresu Oświecenia i Insurekcji 
Kościuszkowskiej w X V III w. 
poprzez działalność ks. Ście­
giennego, Dembowskiego i nier 
wszej polskiej partii marksi­
stowskiej — „Proletariatu“  do 
bohaterskich walk polskiej kia 
sy robotniczej pod kierownic­
twem SDKPiL, KPP i PPR.

Dodatki filmowe poświęcone 
omawianiu poszczególnych za­
gadnień projektu Konstytucji 
ukazywać się będą w cotygod 
niowych wydaniach Polskiej 
Kroniki Filmowej przez cały 
okres ogólnonarodowej dysku 
sji nad projektem Konstytu­
cji.

#  S|s „R ’azań" 
w  20 godzin 

®  S|s „L isaker V "  
w  13 i  pół godz,

Eekordowe 
rzeładunki

w porcie 
szczecińskim
T) OBOTNICY portu szcze- 
-1-'-emskiego, realizując zobo 

wiązania na cześć 10 rocznicy 
powstania PPR, dzięki stoso­
waniu szybkościowej metody 
obsługi statków, ustanowili 
dwa nowe rekordy przeładun­
kowe.

Załoga nabrzeża „Huk“  wy­
ładowała Ok. 2.600 ton apaty­
tów murmańskich z radziec­
kiego statku s/s „Riazań“ w 
20 godzinach. Szczególną pra­
cowitością wyróżnił® się druga 
zmiana. W ciągu 8 godzin 
przy pracy dwóch -dźwigów, 
wyładowała na barki 1.700 ton. 
Rozładowany w nadzwyczaj 
krótkim czasie „Riazań“ po- 
sredł bezzwłocznie na Lasztow 
nię, gdzie również otrzymał 
szybkościowy załadunek.

Drugi rekord ustanowił Ba­
sen Górniczy. Na norweski sta 
tek s/s „Lisaker V“  załadowa­
no ok. 2.100 ton węgla w 13 i 
Pól godziny, przy czasie do­
zwolonym — 96 godz. Przez 
wybitne skrócenie czasu poby 
tu statku w porcie, robotnicy 
zaoszczędzili sporą kwotę w 
dewizach.

Wyróżnili sdę szczególna# 
dobrą organizacją pracy: brj*- 
gadnista Edmund Harward* 

przodownik Józef Teresiak o- 
raz trymerzy — M. Gien, Wł 
Rudnicki, Fr. Sobkowiak i in.
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M
Imperialiści są 
rozczarowani 
VI ses;ą ONZ
V I  sesja zgrom adzenia O rganlza-
V I  c j l  N arodów  Z jed noczonych 

zakończy ła sw ojd trzym iesięczne o -  
b rady. Bez w daw an ia  się w  szcze­
gółową analizę je j  przeb.egu, je j  
w yn ikó w  s tw ie rdz ić  na leży, że nie 
p rzyn io s ła  ona am e ryka ńsk im  im pe 
r ia lis to m  spodziew anych lau rów . 
V I  sesja zgrom adzenia ogolnego 
przyn io s ła  ,.na< w ił*sze  rozczarowa 
n ie  ze w systkici» do tychczasow ych 
sesji“  —  z g o rycz *  pisze 9 * 9 * 1  
koresponden t am yrybańsk e j agen­
c j i  prasowej ..U n ite d  Press .

Czym są ta k  rozczarow an i am e­
rykańscy im p e ria liś c i?  Przede wszy 
s tk im  ty m , że ta k  &pbata nad po­
szczególnymi sprawam y ja k  fw y n i -  
k i  różnych głosowań w ykaza ły  spa 
dek am erykańskiego a u to ry te tu  w 
ONZ oraz w zrost op ozyc ji przec iw ­
ko  am erykańsk im  d y k ta to m , na w e t 
w śród ty c h  de legacji, k tó re  n a  po 
p rze dn ich  sesjach n ie  w aży ły  s.ę 
na n a id e lika tn ie js za  k ry ty k ę  am e­
ryka ń sk ich  w niosków . T t zw . am e" 
rykań ska  większość, k tó ra  Jeszcze 
przed rok iem , dw om a czy  trzem a 
la ty  głosowała rów nie  jed no m yś l­
n ie  co bezm yśln ie —  pow ażn ie stop

n iNa V l  sesji os trze j n iż  fc iedykol- 
w i- k  zarysowały się „  sprzeczności 
pom iędzy k ra ja m i p ó łk o lo n i* In y m i 
1 zależnym i z je d n e j s tro n y , a kra  
ja w i  uc iska jącym i z d ru g ie j. W  m e 
m a i każdej sn-aw ie państw a r a b 
skf.e 1 az ja tyck ie  g łosow ały P*ze«iw 
am erykańsk im  w n ioskom  lu n  
w s trzym yw a ły  się od głosowania, 
daiac ty m  sam ym  w yraz sw o je j » "o  
* v c j |  wobec am e ryka ńsk ich  pro je,«-

^°W brew  szantażom , groźbom  f  
czczym  ob ie tn icom  l ic z n i delega-i 
k r a*ów p o łud n io w o  -  am erykań­
sk ich  rów nież zdo byw a li się na o- 
s tra  k ry ty k ę  ty c h  czy in n y c h  w n io  
sków am erykańsk ich  Podobne sta­
now isko za jm ow a ły  n ie je d n o k ro t­
n ie  n ie k tó re  naństwa enronejsW e, 
k tó re  w la ta ch  ub ieg łych  bez za­
strzeżeń pobie ra ły w ys tąp ien ia  • -  
m erykań sk ich  delegatów,

1 /1  sesja zgrom adzenia ogólnego 
V 1 zakończyła się generalnym  

f la r ir ie ra  a m e ryka ńsk ie j dem agogii 
w  ON-' .  Konsekw en tna obzona sura 
w y  po ko ju  przez delegację ZSRR. 
rzeczowe, ko n k re tn e  w n iosk i, zm ie 
rze jące do zapobieżeń** groźbie no 
w e j w o jn v  składane przez szefa de 
lee ae jl radz ieck ie j m in . W yszyń­
skiego I in n ych  rad z ie ck ich  dele­
gatów  zyskały poparcie w szystk ich  
na rod ów . . . .

Rozczarowanie, Jakie przezywają 
dz 'ś  am erykańscy im n e rW M c i w 
zw iązku z przebiegiem  V I  sesłi 
zgrom adzenia ogólnego są w v m - 
k ‘ -m  trudnośc i, na jak<e na p o ty ­
k a l i  on i na  każdym  k ro k u , m iłn -  
iac  przeforsować swe agresywne p lą  
nv  na fo ru m  ONZ. O lb rzym i w -ro s t 
a u to ry te tu  Z w iązku Radzieckiego, 
w zrost s ‘ł  n o k o lu  w Świecie oraz 
rozw ó j w a lk i narodow o -  w vzw c l“ ń 
c™ i W kzaiach ke io u ia ln ych  I z * - 
lrż n - c h  leża u  źródeł im p e r ia li­
s tycznych n iepowodzeń i  rozcza ro­
wań.

Dalsze g!osy
o projekcie
Konstytucji
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

podczas demonstracji robot­
niczej. Ale moich robotni­
czych przekonań ml nie wy 
darła. To co o walce klasy 
robotniczej *  kapitalizmem 
mówił nam Feliks Dzierżyn 
ski. gdy w 1905 r. przema­
wiał do nas robotników w 
Zagłębiu i  nawoływał do 
strajków — pozostało mi na 
zawsze w pamięci. Wiele na 
uczyło mnie samo życie. 
Wstąpiłem do KPP, aby wal 
czyć o inny ustrój, nie taki, 
który w swej konstytucji za 
pewniał nam prawo do pra- 
«y, ale samej pracy nie da­
wał i który mówił o opiece 
nad obywatelami, ale gdy 
kto bronił robotników, to 
mu na kark zsyłano grana­
towa policję. Wolałem o pra 
cę dla moich bezrobotnych 
towarzyszy, o opiekę i  lep­
szą plącę dla zarabiających 
nędzne grosze.

I  za to aresztowała mnie 
w końcu sanacyjna polica i 
usunęła z huty. Zostałem 
bez pracy.

Dzisiaj jestem mistrzem. 
Mimo podeszłego wieku, mo 
gę oddawać swe siły dla Pol 
skl Ludowej. Groźba bezro­
bocia nie wisi ml nad gło­
wą, a zleć, który przed woj 
na wegetował z bleda-s*y- 
bów, dzisiaj jest rachmi­
strzem w hucie im. Gedlera, 
drugi — który przed wojna 
stracił pracę, bo kapitaliści 
zatopili kop. „Klimontów“ , 
obecnie jest znów górni­
kiem. Ani on. ani my wszy­
scy nie drżymy o swoją 
przyszłość, a to dzięki nowe­
mu ustrojowi, o który wal­
czyłem od dziecka“

Świadkowie z krajów demokracji ludowej
powołani przez de Jouvenel i Wurmsera

nie otrzymali wiz
wjazdowych do Francji
Stronniczy sąd pa rysk i 
idzie na rękę zbrodniarzom 

„M iędzynarodów ki Zdrajców*
OODCZAS rozprawy sądowej przeciwko postępowym pi-
- l vsarzom francuskim sąd ogłosił decyzję w sprawie wnio 

sków proceduralnych obrony. Mimo, że ustawodawstwo fran 
cuskie przewiduje, iż skargę o obrazę czci wdrożyć można w 
nieprzekraczalnym terminie 3 miesięcy, a oskarżyciele wnie 
śli skargę po upływie roku od dnia ukazania się książki 
„Międzynarodówka Zdrajców“  sąd oddalił wnioski obrony 
i postanowił rozpatrzyć skargę.

OBROŃCA oskarżonych p isa rzy 
fra n c u s k ic h  a d w oka t M atarasso zło 
ż y ł ośw iadczanie, w  k tó ry m  s tw ie r­
d z i ł :  W  książce Jouvenela , pośw ię­
conej dem askow aniu zd ra jców  z k ra  
jó w  d e m o k ra c ji lu d o w e j, w ym le n io  
nych Jest X50 osób. Z  te j lic z b y  Je­
d yn ie  5 — i  to  p o  u p ły w ie  ro k u  — 
doszło do  .w niosku. Iż  a u to r  ks iąż­
k i do pu śc ił się w obec n ic h  „o b ra ­
zy  czci“ . Z  ty c h  S w yco fa ły  s ię  z 
procesu 2 osoby, a  m ia n o w ic ie  R u ­
m u n  C o n s ta n tin e  c u  i  A lb ań czyk  
Abaz K u p i,  k tó ry  w czo ra j w yco fa ł 
sw ą skargę.

„Plastycy 
w walce 
o pokój“
Interesująca 
wystawa 
w Muzeum 
Pomorza 
Zachodniego
W MUZEUM POMORZA 

ZACHODNIEGO (przy 
ul. Janisławy) otwarto przed 
kilku dniami interesującą wy* 
stawę malarstwa, > na której 
zgromadzono kilkadziesiąt prac 
wybranych przeważnie z Pierw 
szej Ogólnopolskiej Wystawy 
Plastyków (Warszawa, marzec
—- kwiecień 1950 r.),

Głównym tematem zgroma­
dzonych dzieł jest człowiek i 
jego praca — stąd słusznie 
wprowadzono ogólną nazwę wy 
stawy: „Plastycy w walce o 
Pokój". Zwiedzającego — po­
za tematyką — uderza druga 
wspólna cecha wystawionych 
prac: przywrócenie właściwe­
go znaczenia rysunku, który w 
malarstwie posti mpres lonistycz 
nym lub abstrakcyjno-formali- 
stycznym zeszedł niemal na 
plan ostatni. Wszystkie prace 
są ściśle związane z rzeczywi* 
stością, przemawiają też do 
widza — silniej lub słabiej, w 
zależności od talentu autora— 
ale językiem prostym i  zrozrn 
miałym.

P IĘ K N Y  i  wzruszający jest 
obraz Witolda Frydrycha, 

p. t. „ Wiersze Broniewskiego 
budują". Otwarta książka, z 
której dziewczyna wiejska 
chłonie poezję prostą i  pięk­
ną, poezję, która stan' 3 się 
dla niej i  dla je i towarzyszy 
¿rodłem siły w walce o lep­
sze jutro.
Zygmunta Kaniewikiego — 

„Na praktyce" — to dzieło cie- 
kawę, mocne i zwarte w kom­
pozycji, doskonale oddające 
typ młodego robotnika — tóka> 
rza.

Z innych prac wyróżniają się 
m. in. doskonały obraz olejny 
Adama Bunscha p. t. „Lito* 
gra f" oraz Michała Byliny 
świetny w  wyrazie, ruchu i  ko* 
¡lorze obraz, zatytułowany 
„Brama Grodzka".

ZBYT STATYCZNY w 
gólnej kompozycji i  w po­

szczególnych postaciach jest 
obraz St. Żółtowskiego p. t. 
„ZMP buduje” . Natomiast du­
żo siły i realizmu znajdujemy 
w pracy Czesława Kuriatto p. 
t. „Walcownia Huty Kościusz­
ko” .

Wystawa cieszy się dużym 
powodzeniem: w pierwszym 
dniu zwiedziło ją  ponad 1.000 
osób. Warto ją  zobaczyć, jest 
niewątpliwie ciekawa i poucza­
jąca, jako rzetelna próba wkro 
czenia w malarstwie na drogę 
socjalistycznego realizmu. Jed­
nak sporo jeszcze prac posiada 
poważne usterki, wynikające z 
niedostatecznego opanowania 
warsztatu malarskiego, 8, P.

A n d re  W urm sera |  w yda w n ic ­
tw a , k tó re go  na k ładem  po jaw lia  
się książka p . U  „M ię dzyn a rod ów ­
ka Z d ra jcó w “ , —  a d w oka t M ata ras­
so zażądał zasądzenia Abaza K u p i 
na  uiszczenie 4 m ilio n ó w  fran ków  
odszkodow ania za z łożenie w  z łe j 
w ierze n ie uza sad n ion e j ska rg i.

P rzewodniczący sądu prze rw a ł ad 
w oka tow i M atarasso, n ie  zezwala­
ją c  m u  na  p rze dstaw ien ie  cha rak ­
te ry s ty k i zd ra jcy  n a ro d u  a lbańsk ie  
go, Abaza K u p i.

A d w okaci oska rżyc ie l!, ja k  ró w ­
n ie ż  p ro k u ra to r  s p rze c iw ili się w dro  
żen iu  postępow ania sądowego prze 
c iw ko  Abaaow i K u p i o  4  m ilio n y  
fra n kó w  odszkodow ania. Sąd o- 
rzek ł. że spraw a ta  będzie rozp a try  
w ana pó źn ie j „podczas om aw ian ia  
Is to ty  procesu".

Obrońca oskarżonych F o u rr ie r  
zako m un iko w a ł, że rząd  fran cus­
k i  n ie  u d z ie l i ł  w iz  w jazdow ych 
do F ra n c ji lic zn ym  św iadkom  z 
P o lsk i, B u łg a rii,  R u m u n ii i  A lba  
n i i ,  pow ołanym  przez R enaud de 
Jou yen e l i  A n d re  W urm sera . 
św iad kom  ob ron y —  p o w ied z ia ł 
F o u rr ie r  —  n ie  w yda je się w iz . 
T y m  czasem św iadkow ie oskarży 
c ie li o trz y m u ją  bez Żadnych tru d

Prezydent RP
zapozna! się
osobiście
ze stanem prac
na nowych budowlach

Warszawy
czypospolitej Polskiej w  

towarzystwie prezesa rady mi 
mlstrów Józefa Cyrankiewi­
cza i  podsekretarza stanu Pre 
zydium Rady Ministrów J. 

Bermana zwiedził szereg no­
wych obiektów, budowanych 
w Warszawie. W szczególno­
ści Prezydent RP zapoznał się 
ze sianem prac w Marszałków 
slciej Dzielnicy Mieszkanio­
wej i  na zapleczu Nowego 
Świata oraz na Starym i No 
wym Mieście i  na Osiedlu 
Muranów.

Prezydenta RP i  towarzyszą 
ce mu osoby oprowadzał po 
budowach ł  udzielał wyjaś­
nień naczelny architekt War­
szawy inż. J. Sigalin.

aośct |  bez z w ło k i w iz y  oraz 
w szelk ie u ła tw ien ia , k tó re  um o ż li 
w la ją  Im  w ie lokro tne  podróże z 
Paryża do Lond ynu , z Paryża do
W aszyng tonu 1 z pow ro tem .
W  k o n k lu z ji ad w oka t F o u rr ie r  

w skaza ł na  konieczność odroczenia 
rozp raw y do ch w ili, w k tó re j św iad 
k o w ie  ob rony o t rz y m a ją  m ożność 
zeznaw ania w  sądzie.

Sąd s ta n ą ł po s tro n ie  oskarżycie­
l i  i  p o s ta no w ił ko n tyn uo w a ć  rozp ra 
wę.

„Nowa
Konstytucja
Polskiej
Rzeczypospolitej
Ludowej
- to wynik 
cfiatnsj waru
narodupolskiego‘‘
- stwierdza
moskiewski dziennik
„Prawda“
jV ” A  LAMACH dziennika 

~ „Prawda" ukazał się ko­
mentarz Wiktorowa na temat 
odbywającej się obecnie w 
Polsce dyskusji ogólnonarodo­
wej nad projektem nowej Kon 
stytucji. Autor artykułu 
stwierdza, że projekt nowej 
Konstytucji polskiej w odróż­
nieniu od konstytucji burżu- 
azyjnej nie tylko deklaruje 
lecz i  gwarantuje prawa mas 
pracujących miast i  wsi.

Wśród czynników gwarantu 
jących wzrost i  utrwalenie po 
tęgi Polskiej Rzeczypospoli­
tej Ludowej — pisze autor— 
czołowe miejsce zajmuje zmie 
niona w sposób zasadniczy sy 
tuacja międzynarodowa Pol­
ski, sytuacja, która,nigdy nie 
była tak mocna jak obecnie.

Rękojmią niezawisłości i 
wolności Polskiej Rzeczypospo 
lite j Ludowej jest obecnie 
mocny, nienaruszalny sojusz 
l przyjaźń z wielkim przyja­
cielem i wyzwolicielem naro­
du polskiego — Związkiem Ra 
dzieckim. Polska zajmuje za­
szczytne miejsce w obozie po­
koju i  demokracji oraz stano­
wi jeden z najważniejszych 
czynników pokoju, prowadząc 
konsekwentnie pokojową po­
litykę.

Nowa Konstytucja — kon 
kluduje autor — to wynik 
ofiarnej walki narodu pol­
skiego. Ogromna jest zaslu 
ga Polskiej Zjednoczonej 
Partii Robotniczej, pod któ 
rej przewodem naród poivki 
osiągnął tak wybitne sukce 
sy w dziele budowy nowego 
życia.

G. Miklaszewski

Nasza Mewka
— Wujku, po co wlaiciwie 

przyjechała do Niemiec dele­
gacja Amerykańskiego Czerwo 
nego Krzyża?

— Pewnie po to, żeby zna­
leźć kilka milionów krwiodaw­
ców, potrzebnych dla uratowa­
nia kilkunastu ciężko chorych 
■kapitalistów i

W  o b a w ie  przed

od p o w ie d z ia ln o śc ią  za  agres‘ę

drogę bezwstydnych kombinacji

USA nie dopuściły
do rozpatrzenia w ONZ
kwestii koreańskiej

PARYŻ.

JAK JUŻ donosiliśmy na plenarnym posiedzenia Zgro­
madzenia Ogólnego zastępca szefa delegacji radzieckiej 
i .  Malik złożył oświadczenie w sprawie Korei. Malik przy­

pomniał w tym oświadczeniu, że pod naciskiem delegacji 
amerykańskiej i  angielskiej Zgromadzenie Ogólne systema 
tycznie odrzucało propozycje delegacji ZSRR zmierzające 
do natychmiastowego przystąpienia do rozpatrzenia kwe­
stii koreańskiej.

Drogą bezwstydnych, za­
kulisowych kombinacji 1 bru 
talnego naruszenia Karty i 
norm nrocedura’nveh — po­
wiedział J. MaPk — blok 
angło - amerykański narzu­
ca swój dvktat Zgromadze­
nia Ofróinermi. Wszystko to 
.w pełni dem*«kn'e prawdzi­
we cele rząd”  8ł *nów TŁ*rJ 
noczonych. Rząd Stanów 
7i<^n«"*onvpii obawia sic 
dysku«!* n ad  k w e s tia  fcnresń 
sfca na 7srrnma<ł-«»nju Ogól­
nym. obawia słe Zd-nwe! 
kry tyk i międzynarodowe! 
o b a w ia  p»e ś w i t o w e !  o n ?nM 
poboczne! I odpowiedzialno­
ści za swą agresje przeciw­
ko narcdnwj łrnre"'a~k,**mii 
za «we d-łcłwnia w  F " ’•«!. za 
syetematyrzne przewlekanie 
rokowań o nv*ę!m i wreszcie 
za swa nolltyke i plany roz­
szerzania agresji na wscho­
dzie.

ZASTĘPCA przewodniczące­
go delegaci] radzieckiej slwier 
*Wł nasiennie, że żadnymi wv 
bie<»o.mi an’ m-mewramł wzgrc 
madzemu ONZ i noża nrm — 
n’"e uda sie rządowi Śbmóv’
Ziednoezonvch uchylić się od 
odnowiedz.iałnośof za p r̂es*«* 
w Korei i za ewentualne jei 
rozszerzenie.

Zacieśnia:ą s:ę
więzy przyjaźń1
i braterstwa
stoczniowców 
Włoch i Polski
we wspólnej
walce o pokój
W  KOŃCU U B. R O K U  s toczn iow ­

c y  gdańscy w ys ła li obszerny 
l is t  do  k o m ite tu  fabrycznego stocz 
n i  o k rę tow e j A nsaldo we Włoszech. 
W  liś c ie  ty m  s toczn iow cy gdańscy 
p isa li m . in . :

„W asza praca I  w a lka  e ucis­
k ie m  re a k c ji I  groźbą no w e j w o j 
n y ,  prow adzona w  szczególnie 
tru d n y c h  w arun kach , je s t nam 
b lis k a  1 droga. W ojna bowiem 
je s t naszym  w spó lnym  w rogiem , 
w rog iem  ca łe j ludzkośc i. Jesteś­
m y  głęboko przekonan i, że współ 
n ie  z w am i walcząc o po kó j, w al 
czym y w  im ię  na jżyw o tn ie jszych  
in te resów  na rodu w łoskiego i  po i 
skiego, koreańskiego i  y le tn a m - 
skiego, w  im ię  in te resów  całej 
ludzkośc i.

W O S TA TN IC H  d n ia ch  nadeszła 
odpow iedź od  załogi stoczn i 

k rę to w e j w  Ansaldo. R ob o tn icy  
w łoscy ta k  p iszą do  gdańsk ich 
stoczniow ców .

„C ie szym y się bardzo z  nawiąza 
n la  z  w am i serdecznych więzów 
p rz y ja ź n i, k tó re  dopom ogą nam  we 
w spó lne j walce o p o kó j na  całym  
św iecie i  o  postęp. Poznając coraz 
le p ie j wasze osiągn ięcia I sukcesy 
w  budow ie  now ej P o lsk i, będziemy 
m o g li sku teczn ie j zwalczać oszczer 
s tw a ł  k łam stw a  w rogów  lu d u , rzu 
cane n a  wasz k ra j. Poznanie wa­
szych sukcesów będzie dla nas dal 
szym  bodźcem w  naszej codzienne j 
w alce z  ty m i,  k tó rz y  łudzą się, że 
w yw ołan iem  no w e j w o jn y  pow strzy  
m a ją  m arsz mas pracu jących  do po 
stępu i  w o lnośc i.

Z jed no czen i z w am i i  z wszyst 
k im i ro b o tn ik a m i św ia ta  z pew­
nością po krzyżu jem y p la ny  podże 
gaczy w o je nn ych , p rze c iw -ta w l- 
m y  się c iem nym  s iłom  w o jn y , a- 
b y  zapew n ić  pokojow ą przyszłość 
d o b ro b y t i  postęp d la  wszystkich 
lu d z i na  świecie“ ,

KPD zażąda
natychmiastowe]
d y m is ji
rządu
Adenauera
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

wieców, zebrań I strajków 
na znak protestu przeciwko 
agresywnemu paktowi atlan 
tyckiemu i przeciwko poli­
tyce wojny, prowadzonej 
przez reżim Adenauera.

nFKLARACJA KPD

IH  ZWTAZKU z nachodzącą
*■ debatą nad sprawą służby 
wojskowej w  Bundestagu 
kierownictwo Komunistycznej 
°a rtii Niemiec ogłosiło dekla­
rację. w której. r>odaie do wia 
dom ości, że przewodniczący 
KPD Max Reimann domagać 
-ię będzie natychmiastowej dy 
misji rządu Adenauera. Frak- 
~ia komunistyczna w Rundes- 
ta,cu wvsuwaiac to żądanie —* 
stwierdza deklaracja — repre 
zentuie niedwuznaczna wolę 
nrzeważaiacej większości lud­
ności Niemiec zachodnich, 
sprzeciwiającej się zbrodniczej 
oolitvee Adenauera. prowadzą 
ce? do wolny i do nowej kata 
strofy narodowej.

„Obecnie — mówi w  zakon 
czeniu m. łn. deklaracja — 
musi zadecydować wola na­
rodu.. Nadszedł czas na oba 
lenłe Adenaoera. Precz z 
Adenaaerem! Ratułrfe Nlem 
cy. ratujcie młodzie* nlemłeo 
ką przed zagładą! Nasz na­
ród domaga się rządu poko­
ju.“

ZU;ór
materiałów
i dokumentów
z działalności 
PPR
uka/at się 
na półkach 
księgarskich

N A PÓ ŁKACH księgarskich u ka ­
za ł się zb ió r m ate ria łów  l  do­

kum e n tó w  a dz ia ła lno śc i Po lsk ie j 
P a rt ii R ob o tn icze j od  c h w ili je j  
pow stan ia  w  s tyczn iu  1942 r. do 
g ru d n ia  1948 r., t .  j .  do Kongresu 
P o lsk ie j Z jednoczonej P a rt ii R ob o t 
n icze j. Z b ió r  z a ty tu ło w a ny  „ W  dzie 
s ią tą  roczn icę p o w ita n ia  P o lsk ie j 
P a r t ii  R ob o tn icze j”  zosta ł przygo­
to w any do d ru k u  przez p racow ni­
ków  w ydz ia łu  h is to r ii  p a r t i i KC  
PZP R : E. M arkow ą 1 W . G órę pod 
redakc ją  H e leny K o z łow sk ie j.

M a te ria ły  na św ie tla ją  o fia rna , 
n ie ustęp liw ą i  bohaterską walkę. 
Po lsk ie j P a rt ii R ob otn icze j, któ ra  
m ocno dz ie rżąc sztandar m arksiz­
m u  -  le n in iz m u  i op iera jąc się o 
bra te rsk i so jusz ze Zw iązk iem  Ra 
dz ieck im  prow adziła  m asy p ra cu ją  
ce poprzez o fia rne  bo je z najeźdź 
cą h itle ro w sk im  ! rodz im ą reakc ją 
— do wyzw olen ia narodowego ! spo 
łecznego, do u trw a le n ia  w ładzy lu  
dow ej, do odbudow y i  rozbudow y 
o jczyzn y  lud ow e j;

* \



K Q R 1 B R  -  STRONA «g

RADA PAŃSTWA
PROJEKT nowej Konstytucji Polskiej Rzeczypospolitej 

Ludowej przewiduje, że Sejm wybiera ze swego grona 
Radę Państwa, złożoną z Przewodniczącego, dwu zastępców 
Przewodniczącego, Sekretarza i  11 członków.

zydent Rzeczypospolitej za 
swe akty urzędowe nie jest 
odpowiedzialny“ .

Od p o w ie d z ia l n o ś ć  wo­
bec Boga i historii jest do 

syć odległa i  mgKsta. Brak 
jest natomiast odpowiedzialno

RADA PAŃSTWA pełni Ponieważ Sejm jest repre- wobec narodu, o którego 
funkcję kolegialnej głowy zen tam tern narodu, przeto kole logach stanowi człowiek, decy- 

państwa i jęst podporządkowa gialna głowa państwa jest od dujący o wojnie i  pokoju. Ten 
ma Sejmowi, przed którym powiedział na przed narodem, właśnie brak odpowiedzialno-
jest odpowiedzialna.

Nie ma już 
pustych miejsc

na tablicy 
Msndelejewa
- genialnym 
i  w iekopom nym  
dziele

wielkiego
uczonego

'genialny uczony rosyjski, 
urodził się w  r. 1834 i  zmarł 
45 la t temu, dnia 2 lutego 1907 
roku. Całe swe życie poświę­
c ił chemii i  jego praca uwień 
czona została wiekopomnym 
dziełem — układem (tabelą) 
pierwiastków, noszącym w  na 
uce jego nazwisko. Dziś, w 45 
rocznicę jego śmierci, świat 
nauki składa hołd temu wiel­
kiemu człowiekowi.

Mendelejew, jako profesor 
Uniwersytetu w  Petersburgu, 
w czasie przygotowania ma­
teriałów do wykładów chemii, 
zastanawiał się nad porząd­
kiem podawania wiadomości o 
pierwiastkach. I  wówczas to 
dokonał swego genialnego dzie

Tu właśnie tkwi zasadnicza _  doprowadził w reku 
różnica między pojęciem gło- 1939 ¿o katastrofy wrześnio­
wy państwa w konstytucjach Wej.
państw kapitalistycznych, a Tak samo nieodpowiedzial. 
konstytucjach krajów demo- nym wobec swego narodu jest 
kracji ludowej. rzecznik interesów Wall*Street

W republikach o ustroju ka i podziemia gangsterskiego, 
pitalistycznym władza nie na- Harry Truman. Jest taką sa- 
leży do narodu. Nieliczna kia mą marionetką w rękach sfer 
sa przemysłowców i Obszami- posiadających, jaką był przed 
ków przywłaszczyła sobie wrześniem w Polsce Ignacy 
władzę i wykonuje ją za poś- Mościcki.
redni-ctwem posłusznych ma- Władza ludowa po wyzwolę 
r-cnetek, noszących miano pre niu oparła stanowisko prezy- 
zydentów. denta na zasadzie obieralnoś-

Tak było w Polsce sanaeyj- c* ' odpownedzcalnośoi przed 
mej, w której konstytucję ro- Sejmem, uzupełniając w tym 
ku 1935 uchwalono po zaciek- zakresie postanowienia konsty 
lej kampanii propagandowej, tucji marcowej z roku 1921 t. 
mającej na celu wzmocnienie zw- Małą Konstytucją. Dopro 
władzy prezydenta. Łatwiej wadziło to do zdemokratyzo- 
bowiem było burżuazji poi- wanta funkcja prezydenta, któ 
skiej kierować jednym czło- Uf, będąc głową państwa, stał 
wiekiem, n-ż zabiegać o wzglę scę odpowiedznalny przed na- 
dy 444 posłów i  111 senatorów, rodem.

NIE UJAWNIONE 
A  JUŻ ZNANE

CTAROŻYTNI znali tylko 
*‘-'7 pierwiastków: złoto, sre­

bro, miedź, żelazo, cynę, rtęć, 
węgiel i siarkę a niektóre ludy 
■wschodnie jeszcze ponad to — 
antymon. Wieki średnie do te­
go spisu dodały bizmut 
i fosfor. W wieku X V III 
doszło dalszych 11 (tlen, 
azot, wodór, chlor, kobalt, n i­
kiel, wolfram platyna, man­
gan, chrom, tellem). W wieku 
X IX  odkryto jeszcze dalszych 
40. Za czasów Mendelejewa 
znanych było ogółem 60 pier­
wiastków.

Wiele miejsc w  tablicy Men 
delejewa było zatem pustych 
i  oto wynikał stąd niezwykle 
ważny wniosek: w  pustych 
miejscach przypadają pier­
wiastki na razie nieznane któ­
rych własności już obecnie 
można dokładnie przewidzieć. 
Tym samym i  znaleźć niezna­
ne ciała będzie znacznie łat­
wiej.

NIE MA JUŻ 
PUSTYCH MIEJSC

T TAK się stało. Nauka wy- 
^  pełniła wszystkie puste 

miejsca w układzie Mendele­
jewa, nie wyłączając najdłu­
żej niezajętych miejsc 85 i 87, 
na których znalazły się asta- 
tin i  frans.

Tablica Mendelejewa do dziś 
oddaje nauce wielkie usługi, 
została przy tym pogłębiona 
dzięki nowym odkryciom w 
dziedzinie budowy materii. Zo­
stała też powiększona, gdyż 
zostały utworzone pierwiastki 
sztuczne, mające ciężar atomo 
wy wyższy niż 92 tak, że obec 
nie liczba znanych chemii ciał 
prostych, wynosi całą setkę. 
Trzeba też dodać że pierwiast 
to 43, 61, 85 i  87 zostały utwo­
rzone sztucznie. Znajdujemy 
też w tablicy wykryte przez 
naszą uczoną Marię Skłodow­
ską - Curie rad i  polon.

Dlatego też kwietniowa kon 
stytucja, narzucona narodowi 
przez dyktatorski reżim pił- 
sudczyzny, oddawała prezyden 
towi władzę, jakiej nawet w 
nzeczy pospolitej szlacheckiej
nie posiadali królowie.

O TO jakie prawa i „obowiąz 
k i“  posiadał ówczesny pre 

zydent:
„Na czele Państwa stoi 

Prezydent Rzeczypospolitej. 
Na nim spoczywa odpowie­
dzialność wobec Boga i  hi­
storii za losy Państwa... W 
jego osobie skupia się jedno 
lita i  niepodzielna władza 
państwowa.
Organami Państwa pozosta 

jącymi pod zwierzchnictwem 
Prezydenta Rzeczypospolitej 
są: Rząd, Sejm, Senat, Siły 
Zbrojne, Sądy, Kontrola 
Państwa...
Prezydent Rzeczypospolitej 

korzysta z uprawnień oso­
bistych, stanowiących jego 
prerogatywy.

Do prerogatyw tych nale­
ży:
wskazywanie jednego iz kan 

dydatów na Prezydenta Rze 
czypospolitej i  zarządzenie 
głosowunla powszechnego, 
mianowanie (według swego 
uznania) i  odwoływanie Pre 
zesa Rady Ministrów, Pierw 
szego Prezesa Sądu Najwyż­
szego 1 Prezesa Najwyższej 
Izby Kontroli, rozwiązywa­
nie Sejmn i Senatu przed 
upływem kadencji... Stano­
wi o wojnie i  pokoju... Pre-

Y I7  SKUTEK 
* * dzy przez lud,

objęcia wła- 
funkcja 

prezydenta w Polsce Ludo­
wej zmieniła więc całkowi­
cie swą dawną treść. Prezy 
dent jako przedstawiciel ca­

łego narodu, jako najwyż­
sza władza Ludowego Pań­
stwa, cieszy się szacunkiem 
i  miłością wszystkich obywa 
teli.
Projekt nowej Konstytucji, 
która zatwierdzi ustawowo 
wielkie zdobycze narodu poi 
skiego, wprowadza dalszą 
demokratyzację naszego u- 
stroju. Wyrazem tego jest 
stworzenie kolegialnej gło­
wy państwa w postaci Ra­
dy Państwa.

Po wprowadzeniu jednoli­
tej władzy państwowej w te 
renie w formie rad narodo 
wych, po umocnieniu zasa­
dy kolegialności w pracy 
wszystkich szczebli admini­
stracji publicznej, dojrzała 
dziś sytuacja, aby dokonać 
dalszego kroku naprzód w 
demokratyzacji naszych na­
czelnych organów władzy 
państwowej. Rada Państwa 
będzie organem kolegial­
nym, gdzie uchwały zapadać, 
będą większością głosów. Po 
za wykonywaniem funkcji 
głowy państwa, Rada Pań­
stwa sprawować będzie nad­
zór nad radami narodowymi, 
zarządzać będzie wybory do 
Sejmu, wydawać będzie de­
krety z mocą ustaw.

Rada Państwa odpowie­
dzialna przed Sejmem, bę­
dzie naczelnym organem 
władzy ludowej 1 wykony­
wać będzie wyłącznie wolę 
narodu.

Projekt Konstytucji Polskiej 
Rzeczypospolitej Lodowej głos!
1. Obywatele Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej mają pra­

wo do nauki.
2. Prawo do nauki zapewniają w coraz szerszym zakresie:

1) powszechne, bezpłatne i obowiązkowe szkoły podstawo 
we oraz likwidacja analfabetyzmu,

2) stała rozbudowa szkolnictwa średniego, ogólnokształ­
cącego i  zawodowego oraz szkolnictwa wyższego,

3) pomoc państwa w podnoszeniu kwalifikacji obywateli, 
zatrudnionych w zakładach przemysłowych i  innych 
ośrodkach pracy w mieście i  na wsi,

4) system stypendów państwowych, rozbudowa burs, 
internatów i domów akademickich oraz innych form 
pOmOcy materialnej dla dzieci robotników, pracujących 
chłopów i  inteligencji, (art. 61).

W  10-lecie powstania PPR

PIERWSZY MOST
(Z walk Gwardii Ludowej)

i  ATO 1942 roku. Okupant silną ręką dławił kraj. Rząd lin . Most drewniany, można 
Londyński, władze krajowe rozkazują nieustannie — go zniszczyć przez podpalenie, 

do nogi broń. Papierowa armia podziemna śpi. Broń. masy Kilkudniowy okres przygo- 
dobrej broni, „troskliwie przechowywane z wojny polsko- towań 4 rozpoznania terenu, 
niemieckiej czekają na „zloty róg" z Londynu. Mędrcy, ka Noce, jak na złość widne. 
napowS politycy -— łudzą naród pozorami spokoju, skwap Wszystko gotowe, ale trzeba 
liwie tłumaczą każde posunięcie okupanta, rozładowują czekać. Wreszcie upragniona 
nastroje odwetowe, straszą. noc bezksiężycowa.

Y ') D PÓŁ roku już roz- wym brzegu Wisły. Młodzi, z  odległe j o  kilometr od 
brzmiewa w  kraju trąb- ideowi, pełni zapału dowódcy, unos tu wioski wyrusza piątka 

ka bojowa Gwardii Ludowej, ispirężysite i  zdyscyplinowane śmiałków na pierwszą na 
Dźwięki je j wstrząsają sumie sekcje — mnóstwo rąk w c ią g  prawdę poważną akcję. Zaopa 
niem narodu. Podnoszą serca niętych po broń, Broni, broni! trzenie: cztery snopki słomy, 
odważnych, tchórzom mącą Człek może poczuć się praw- *yleż butelek z benzyną i  naf- 
spokojny sen. Padły już pierw dziwym żołnierzem wtedy do- *3- Szmaty i  zapałki. Uzbro- 
sze strzały i  przekonały wszy- piero, gdy przewierci kulą ja ¿enie — browning z 1905 roku 
stkich. że d hitelerowiec jest kiego szwaba lub granatowe- 4 młode serca miłujące Ojczyz 
śmiertelny, że dobrze wycelo go. Znudziło się już obijanie n«3- Browning w ręku dowód 
wana kula ekspediuje go na- kijam i niemieckch sługusów. ®y. on «**» ubezpiecza akcje, 
tychmiast do rogatych bogów Żołnierz chce strzelać. sekcja dochodzi do mostu i

POLSKA LUDOWA otoczy­
ła dziec: i młodzież wszechstron 
ną opieką. Analfabetyzm został 
zlikwidowany. Powszechność 

nauczania stała się rzeczywi­
stością. Wszystkie dzieci w wie 
ku s&.colnym chodzą do bezplat 
ny^h szkół.

germańskich.

Mińsk Mazowiecki był jed­
nym z najważniejszych ośrod 
ków Gwardii Ludowej na pra

Cenny wynalazek racjonalizatora

inż. Edwarda Wojciechowskiego

Nowy typ kotłów
do centralnego ogrzewania
jVT IEZMIERNIE cennego dla TUT PIERWSZYM etapie Wy- 
^ '  naszej gospodarki wyina- produkujemy ok. 100 szt. 
lazku dokonał wybitny nasz tych pleców, które zainstalo- 
konstruktor inż. Edward Woj wane w kotłowniach nowych 
Ciechowski. Opracował on i osiedli ZOR, dadzą według 
skonstruował nowy typ kot- obliczeń ok. 3 milionów zł. 
łów do centralnego ogrzewa- oszczędności na opale w  sto­
rnia niezmiernie wydajnych i sunku rocznym, 
oszczędnych. Stosowanie pieców typu

Kocioł nowej konstrukcji t. „Strebla“  narzucał nam przez 
zw. typu „E—W“, jest dużo dziesiątki la t zagraniczny kon 
lepszy od stosowanego dotąd cem, który będąc w porożu- 
kotła typu „Strebla“ . Jest on mieniu z naszymi krajowymi 
przede wszystkim 2-krotnie kartelami węglowymi, produ- 
wydajniejszy. Do opalania wy kowal wyłącznie piece o nis- 
maga jedynie miału Węglowe- kiej Wydajności i  zużywające 
go w przeciwieńswie do kot- najdroższe gatunki paliwa, 
łów „Strebla“ , w których spa Koncern „Strebla“  sprzeda- 
lać można jedynie koks, a wał przez to dwa razy więcej 
więc paliwo 6-krotnie droższe pieców, zaś kartele węgłowe 
od miału. sprzedawały paliwo 6 razy

Produkcja kotłów typu droższe.
„E-W“ nie nastręcza żadnych Szły więc z dymem setki ml 
trudności i  nie wymaga zbyt łionów złotych. Rabunkową 
kosztownych surowców. gospodarką n ik t się wtedy

O znaczeniu nowego typu nie interesował, 
pieca dla naszej gospodarki Szersze zastosowanie kotłów 
świadczy fakt, że sam tylko typu „E—W“ zapewni naszej 
koszt paliwa na okres 1 roku gospodarce setki milionów zł. 
dla pieca typu „Strebla“  wy- oszczędności, pozwalając tysią 
nosi tyle, co budowa, zainstalo ce ton drogiego paliwa zastą- 
wanie i opał na okres 1 roku pić niżej wartościowym Ku­
dła pieca typu „E—W“ . roweem.

Przyszła pierwsza broń! mknie pod nim. Wokół drsw- 
Przyniósł ją siwy przygarbio- wlanych filarów rozkłada sło 
ny towarzysz, robociarz od poszczególne pale okręca 
Rudzkiego. Przyniósł i  poło- gałganami. Wszystko to w 
żył na stole w naoliwioną kompletnych ciemnościach, ci 
szmatę owinięty postolet.Jak c^o. ostrożnie, nad głową co 
relikwię go przyniósł. Strzela -1aki5  czas przelatuje szwabska 
łem z niego — powiada — w  maszyna. Serca biją... Zatrzy 
1905 roku. Dobrze m i Służył. ma
Trzymałem go tyle lat. Ciężko Denerwujące czekanie. Szwa 
mi, ale wam go oddaję. Dobry «Y kręcą, podpalić nie moż

bo w  porę spostrzegą i 
ugaszą.

M inuty są strasznie długie. 
Dowódca leży na skarpie szo­
sy — obserwuje. Zbliżający 
się samochód zwiastuje na nie

pistolet, « k ą

jeszcze jest i  napewno 
przyda.

Przyniósł 4 kilkanaście
sztuk amunicji. Także z 1905 
roku.

Staruszek był towarzysz.

W POLSCE kapitalistycznej 
analfabetyzm obejmował 23 
proc. ogółu ludności powyżej 
10 lat. M lion dzieci w wieku 
szkolnym było poza szkołą.

amunicja. I  zachciało im  się 
służyć dla nowych czasów.

Butelki w 
ruch — oblewają benzyną 

„  . . , . . . , . szmaty, belki, słomę. Suchy
Z pistoletem było trochę go trzask zapałki 1 bucha pió­

rze! a z amunicją zupełnie Teraz do ty ju ,
źle. Pistolet zacinał się już

liu. Na trżv nró s *fccJa si? w  PrzY- m t w r
amunicii iedna droznym zagajnaku. Za nimi < - "*<•<■ amunicji, jedna niehn ^ . „ , 1  łima *.....■........

PODOBNIE jest dziś 10 kra­
jach kapitalistycznych. W St. 
Zjednoczonych przeszło 6 milio 
nów dzieci w wieku szkolnym 
nie może chodzić do szkół, bo 
musi zarabiać na utrzymanie 
swoje i rodziców,

A oto obrazek z Austrii.
przy repetowaniu. Na trzy pró 
bowane sztuki amunicji, jedna w .. „  - .
tylko wypaliła. Ale zawsze ^ a w i  łuną płonącego
broń, przynajmniej „na opty- o l ifu 1* - - w y k o n a n e ,  
kę”  groźna. _ m  ,szosie zahamowany

Przyszedł rozkaz: „uderzyć 
w transport wroga”.

został na kilkanaście dni,

T T o m e n d a n t
zdecydował:

dzielnicy _ _
„zniszczyć IEMCY zgłupieli.___„ _____  ____ _ _ . Cała

most na szosie Kołbiel — x 1 okolica zaroiła się patrola 
Mińsk” . Szosa ruchliwa łączy- mi żandarmerii i  Wehrmachtu, 
ła dwie ważne hitlerowskie Szukali skoczków spadochro- 
osie zaopatrzenia: Warszawa nowych. Ludność okolicznych

- Brześć i  Warszawa - Lub- wiosek dostarczała im  fanta­
stycznych informacji o wiel- 

■ kich oddziałach desantowych 
uzbrojonych po zęby. Wieści 
te umiejętnie rozpuszczali 

gwardziści.
Siady zostały zatarte.

'Itfcn s ią  do
l i IC I  MORSKIEJ*/

• I, . ,  i . i...

Mińsk zadał pierwszy, dotkli 
wy cios wrogowi

• )  O pow iadan ie n in ie jsze  prze- 
drukow ij.jem w  *  «rsremi r r n  ..o łn *
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Muzyka, ucieleśniona w ruchach JADWIGA IfcJDRZhJOWSKA

' ta k i o to  l is t :
„C b e ir łb y m  e i „P an ora m - 

fco“ , k ró tk o  opisać c iekawe 
spostrzeżenia, Jakie p o c z y n i. 
lem  ubiegłego la ta . Pewnej 
m a jow e ] nocy w pa d ł do m o­
jego p o ko ju  przez okno ko ­
n ik  po ln y . Zad om ow ił sTę 
bardzo szybko, a ja  w  w o l­
nych chw ilach  obserwowa­
łe m  jego zw yczaje i  sposób 
życia. Zauw ażyłem , że je s t 
on w ie lk im  w rogiem  m uch. 
Napadał na n ie , za b ija ł, a 
następn ie pa łaszow ał z  w ie ! 
k im  ap ety tem . Po pew nym  
czasie zaczął prześladować 
pa ją k i, k tó re  rów nie ż ulega­
ły  m u  ła tw o . Pewnego d n ia  
s toczył śm ie rte ln ą  w alkę z 
o g rom nym  krzyżak iem , k tó ­
rego po kon a ł i  z jad ł. Po pa­
ru  godzinach rozchorow ał 
się I  od te j c h w ili w szelk i 
ślad o n im  zag iną ł, św iad­
ka m i ty ch  ciekaw ych fa k tów  
są m o i sąsiedzi. Ponieważ 
w iadom o m i. że pa s iko n ik i 
żyw ią  się w y łączn ie  roś lin a ­
m i, c iekaw i m n ie  w y tłu m a  
czenie n  ezwykłego zachowa 
n ia  się m ojego świerszcza“

—  Tadeusz Jastrząb, Ja­
n ick iego 20.
„P a n o ra ra ka " pros i naszych 

p rzy rod n ikó w , aby nap isa li 
nam  co o ty m  sądzą

KTÓ R E ze zw ierzą t d łu ­
że j ży je  —  pies czy kot? 
Okazuje się, że pies. Na»sę 
dziw szym  ko tem , ja k i  do­
tychczas ż y ł b y ł pew ien 
„ I tu ra s " ,  k tó ry  doczekał 23 
la t. N a to m ia s t w ś-ód psów 
zdarzają się n ie k ied y  sta­
ruszkow ie , liczący  ponad 30 
la t .

NASZA czyte ln iczkę, panią 
F ranciszkę Z . c iekaw i od 
k iedy wprow adzono m echa­
n iczn y  p rze m ia ł zboża. Otóż 
pierwsze m łyn y  m echanicz­
ne u ru cho m io no  dop ie ro  
pod kon iec X V I I I  w . Do te ­
go czasu z ia rna  zbóż rozgnia 
ta n o  ręczn ie w  dużych ka ­
m ie n n ych  żarnach. Późnie j 
z ja w iły  się w ia tra k i i  in ly  
ny  wodne.

CZY łz y  są zw yk ła , słoną 
wodą, czy też spe łn ia ją  ja ­
kąś spec<alną ro lę? O te j 
ciekawostce napisze „P an o- 
ram ka“  następnym  razem.

Jezioro
Gardzieńskie
jedno z największych 
w Polsce

nych naszego „ ___ .... _______ „
ia  to  zatoka, k tó rą  odcię ła płaszczy 
sta m ie rze ia  o szerokości od 1—3 
km . Na m ie rze j i  te j zna *d u ją  się 
w spania łe wznoszące się da 30 m 
w ydm y piaszczyste, częściowo po­
rosłe lasem ig la s tym . P a rtie  n ie  
zalesiono w słoneczny dzień w idać 
z w ie lk ie j od leg łości ja k o  potężne 
Ja me p la m y .

Jez io ro  to  łączn ie z m ie rze ją  od 
dz 'e la jącą  1e od B a łty k u  oraz oko­
lic zn ym i b io ta m i i  to rfo w iska m i 
stanow i zachodnią część Łebskiego

becnle s ta ran iem  po lsk ich  przyrod 
n ikó w  i  geografów. 

r jA R D N O  co do w ie lkośc i je s t 
u 8-m ym  w  Polsce jez io rem , a 

w ięc je d n ym  z  na i w iększych. Po­
w ie rzchn ia  jego wynosi 36 km 1, 
długość oko ło  T km , a r«erok~ść 
do 6 km , głębokość n ie w ie lka  do­
chodz i do  3 m . Przez je z io ro  prze­
p ływ a  rzeka Łupaw a uchodząca ko 
ło  w si R ow y do B a łty ku . Na środ­
k u  jez io ra  zn a jd u je  «ię wyspa K a ­
m ienna, n ie w ie lka , to rfow a.

Jez io ro p-s iad a  bo ga ty  rybostan 
słodkow odny; p ra w ie  że doko ła  roz 
c iągają s 'ę rozlegle to rfow iska , k tó  
re  s ta no w ią  w soanla łe ob z i r y  lę­
gowe d la  ptaków . La tem  spotkać 
m ożna tu ta j n ie  ty lk o  dz ik ie  gęsi 
i  kaczk i, a le  rów n ież pe ikozy, czap 
le  i  n u rk i,  bączki, eza ik l, a naw et 
ko rm oran y  i  In ne  rzad k ie  ga tu n k i 
p taków  w odnych 1 b ło tn ych .
Na p o łud n ie  od lezio ra są wysokie 

dochodzące do 100 m  wzgórza m o­
renowe. Najwyższe p u n k ty  są zale­
pione: te re ny  niższe przeznaczono 
na upraw ę ro ln iczą . Z n a ‘d u ją  się 
tu ta j liczne doskonale zagospodaro 
y-ane Państwow e Gospodarstwa R oi 
ne i  s ta le zwiększająca się c y fra  
spó łdz ie ln i p rodu kcy jn ych .

w  S to ięc in ie  (gm ina G ardna W ie ł 
k a ) ; c h ło p i rozpoczę li tu ta j  gesoo 
darkę ko le k tyw n ą  ju ż  w  1949 roku .

O ko lice je z io ra  G ardzieóskiego 
to  te re n  dobrze zagospodarowany i 
dostaw ia jący w ie lk ie  ilo śc i p łodów  
ro ln y c h  ro b o tn iko m  naszych ośrod 
ków  przem ysłowych. ( y )

Jak wyleczyć chorobę 
na którą c ie rp i

(jo zanim matka na świat pana 
wydała...” .

P A N
HICISlfilElliPONUlE
WSZELKIE próby olśnienia, Rozmówca wyciąga w  tej

zadziwienia, poruszenia te* chwili notes i  zaczyna recyto­
go człowieka, skazane są z gó- wać jednym tchem: 
ry  na niepowodzenie. Choćbyś _  A czy trudno parni rów* 
sypał jak z rękawa bijącymi nie% wydać pozytywną opinię o 
V) oczy przykładami, przyta* Gorzowie, Wizowie, Tychach, 
czat cyfry, dowody rzeczowe, Dychowie, Nowej Hucie Piotr* 
niezaprzeczalne fakty  — odpo- koicie, Żeraniu, Lublinie, por- 
wiedzią będzie ci pogardliwa c-e szczecińskim, Ursusie, Dwo 
mina, machnięcie ręki i  k r 'tka  rac^  Starachowicach, Andry- 
uwaga w rodzaju: „nie takie chowie, Elblągu, Zabrzu, Brze- 
rzeczy się widziało...” , „to już gU
iy h , było, koohanecku, na Mu _  chee ^  pm  ^  jah 

dzę, lekcję geografii.
— ...geografii Planu 6*let- 

Nie dla niego ,¿cielęcy entu- niego, 
ftjazm”  — ja k  to sam stylowo — To bardzo pięknie, ale sa- 
określą. « m  pomówimy na tak szeroki

temat, węch m i pan pokaże ten 
— Słyszał pan, kilka dni te- notes, z którego pan to toszijst- 

mu otwarto tysiączne kino ko wyczytał. Kto to wydał, 
wiejskie. Rozumie pan, tysiąc „Orbis” ?... Piękny notes, do* 
stałych kin mają już chłopi prawdy. Można powiedzieć bez 
polscy. przesady — na europejskim po-

, , złomie. Widzi pan, oto osiąg* 
■— No, no, tylko spokojnie — nięcie! Jednakże potrafimy coś 

ostudza pan Nieminieimponuje niecoś pokazać światu. Kiedy 
swojego rozmówcę. — /  cóż z człowiek patrzy na taki notes, 
tego? Tysiąc mniej, tysiąc wię prostu dusza w czlcnmeku, 
cej, to nie gra roli. Muszę pa- rośnie... 
na uświadomić, że ja  zaczynam
dopiero zwracać uwagę na licz- *  * *
by sześciocyfrowe. Tak mnie ,
KM,czyli w domu. . p A N E M  Nicmtnmmpmuje

L w gruncie rzeczy nie kicru* 
— Skoro tak, to oczywiście je przecież zła wola. Odpowied- 

nowych fabryk samochodów w nia terapia może go wyleczyć 
Warszawie i  w Lublinie nie bie z choroby, którą najnowsze 
rze pan w ogóle w rachubę? podręczniki patologii społecznej 

, określają jako zakłócenie pro* 
Pan Nieminieimponuje czuje porcj i ” . To tak, jakby ktoś wła 

się urażony tą uwagą. ¿dwie posługiwał się lornetką:
drobiazgi oglądał w 6-krotnym 

— Chciałby mi pan wmówić, powiększeniu, na rzeczy wiel­
ce mnie w ogóle nie nie obcho* kie zaś patrzał przez szkło po* 
dzu Owszem, słyszałem, że u- m,niejssające. 
ruchom'ono produkcję samocho 
dów. ale co to za sztuka? Pa- A zagadnienie sprowadza się 
mięłam, że ju  ' w 1928 roku do tego, aby pan Nicminiełm- 
wyproditkrwano w Polsce 8 sa* ponuje zaczął patrzeć na ota* 
mochodów osobowych. Potem, czający go świat tolueny mi, sze 
co prawda, zan:echano produk* roko otwartymi oczyma. Dodać 
cji. A czy osiem, czy kilka ty- na1 czy, gwoli ścisłości, ie oku- 
sięcy rocznie, to już mniej waż- lista nie stwierdził u niego ¿od 
nc. nych wad wzroku.

T/~ IEDY w latach 1908—1909 balet rosyjski po raa pierw- 
A»-szy wystąpił na scenach zagranicznych, m. in. na sce­
nie paryskiej, krytyka zachodnio - europejska dosłownie 
szalała z zachwytu. Najwybitniejsi znawcy i specjaliści zło­
żyli hołd Fokinie i  Niżyńskiemu, genialnej Annie Pawio­
wej i Karsawinie.

Q  CZYWISCIE, jak zwykle 
w burżuazyjnej krytyce 

zachodnio - europejskiej, nie 
obeszło sie bez mętnvch frazę 
sów o „tajemniczej“  duszy 
słowiańskiej i  tym podobnych 
mistycznych „rewelacji". Nie 
trzeba chyba dowodzić, że ta­
niec Pawłowei, podobnie jak 
taniec primnbater^ny radziec­
kiej, Ha lny Ułanowei, nie ma 
ą w sobie nic mistycznego. 

Są to po prostu wybitne os:ą- 
znięcfe sztuki narodowe! i na 
tym polega ich rzeczywiście 
światowe znaczenie, 

Burżuazyłni znawcy sztuki 
nigdy nie mogli zrozumieć że 
prawdziwa sztuika rozkwitać 
może jedvn’e w oparciu o ?'e 
bę narodowa, o tradycję twór 
czości ludowej.

Balet rosyjski zajmu^cy 
od wieln lo t przodujące miej 
see w światowej choreogra­
f ii ma równie silne cechy 
narodowe, jak narodowa jest 
rosyjska op**ra i rosyjski 
teatr dramatyczny.
Każdy choreograf rosyjski, 

czy radzieck" uważa taniec lu ­
dowy, plastykę narodową za 
oodst wę baletu. W tym wła- 
m:e tkwi źródło siły rosyi- 
kie j tradyćii baletowej, tej 
iły, dzięki którei balet rosyj­

ski w najmniejszym nawet 
stopniu nie uległ wpływom 
sławetnego „dunkanizmu“  de­
kadenckiego kierunku, zapo­
czątkowanego przez Izadosrę 
Duncan.

Charakterystyczne cechy ra 
dzieckiej sztuki baletowej — 
to dążenie do wyrażania sil­
nych namiętności, głębokich 
uczuć i myśli, to całkowite ze­
spolenie gestu, mimiki, tańca 
i muzyki.

j )  ADZIECKA szkoła ba- 
-Ł a letowa doprowadziła do 

doskonałości wirtuozerię te­
chniczną tańca. Kiedy tance 
rze radzieccy w zawrotnym 
tempie krążą po seenie, kie­
dy wzlatują w powietrze I 
zawisają na chwilę, jak gdy 
by stawiając pod znakiem 
zapytania newtonowskie pra 
wo przyciągania, wówczas 
wydaje się bliski prawdy 
znany żart o tancerzu, któ­
ry dotyka ziemi jedynie z 
wrodzonego poczucia taktu 
i  uprzejmości wobec partne­
rów.

Y Y  REPERTUARZE radzlec- 
' '  kich teatrów baletu, 

znajdujemy szereg widowisk 
o tematyce wspóczesnej, tema­
tyce zaczerpniętej z literatury 
klasycznej narodów ZSRR o- 
ra<z z klasyki zagranicznej. Wy 
mienimy tu choćby dla przy­
kładu pierwszy balet radziec­
k i „Czerwony mak*4 Gliera, 
„Jeźdźca miedzianego** Gliera 
(według poematu Puszkina), 
wreszcie „Romeo 1 Julię“  Pro 
kofiewa — pierwszą w histo­
ria baletu udaną próbę przekła 
du tragedii Szekspira na ję­
zyk sztuki choreograficznej.

Balet radziecki rozwija się 
w niebywale szybkim tempie. 
Wszyskie teatry operowe 
ZSRR są jednocześnie teatra­
mi baletowymi. Można wymię 
nić co najmniej 25 wielkich 
zespołów baletowych, pracują­
cych w różnych miastach ra­
dzieckich. Wielkie zespoły ba 
Ietowe istnieją nie tylko w sto 
licach republik, lecz również 
w stolicach obwodów, np. w 
mieście Gorki, w Kujbyszewie, 
Saratowie, Mołotowie, Nowo­
sybirsku, Stalino, Odessie, 
Charkowie i  wielu innych.

Są to zespoły na w.rśSpkhn 
poziomie artystycznym. Tak 
np. założony w r. 1945 teatr 
nowosybirski otrzymał Nagro­
dę Stalinowską za inscenizację 
baletu „A jbolit“  MorOzowa. 
Na czele tbilisklej trupy bale­
towej stoi wybitny radziecki 
mistrz choreografii — Wach- 
tang Czafoukiaml.
T )  O POWAŻNYCH osiągnięć 

poszczególnych republik 
należy zaliczyć inscenizacje 
Kijowskiego Teatru im. Szew 
czenki, w szczególności imsce 
nizację baletu A. Krejną 
„Laurencja“  według sztuki 
Lope de Vegi. Białoruski Teatr

Baletowy w Mińsku wystawił 
pierwsze narodowe widowisko 
baletowe „Słowik“  M. Krosz- 
nera, a Jerywański Teatr Ba­
letu wystawił premierę słyn­
nego baletu Chaczaturiana 
„Gajane“ .

W Gruzji, gdzie do niedaw­
na istniał wyłącznie taniec mę 
ski (ze względu na surowe 
obyczaje, skazujące kobietę na 
pozostawanie w zamknięciu 
domowym), w szybkim tempie 
wysunęło się wiele utalento­
wanych tancerek, które dosko 
nale opanowały trudną sztukę 
ł  iletnwą. To samo widzimy w 
Azerbejdżanie i w Uzbsk'sta- 
n'«. Ale rzecz oczywista, balet, 
rosyjski pozostaje wzorem dla 
baletów wszystkich republik 
Związku Radzieckiego.

Ozy jesteś 
cztonk em LPŻ?

(33)

UROMkiJUHĘpm’at
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(Opracował Kazimierz Gryżewski)

W  CHICAGO dowiedziałam NA ZŁAMANIE KARKU 
się, że znany specjalista

Walii s Mayers ogłosił już li-  T STOTNIE express ten pę- 
stę najlepszych tenisistek świa dzil na złamanie karku, za 
ta na r. 1937. Na liście tej zna- trzymając się tylko dwa razy 
lazłam się na trzecim miejscu na dobę. Pociąg rzucał na każ- 
z.~- Lizaną i Roud. Za mną zo- dym zakręcie. Trzebu było bar- 
stały sklasyfikowane takie te- dzo uważać, aby się nie prze- 
nisistki jak Sperling-Krahwin- wrócić. Nadchodził wieczór, by 
hel, Mathieu, Jacobs, Marbie, łam już bardzo zmęczona po- 
Horn, Hardwick i  Bundy. drożą i chciałam położyć się.

Z Chicago do Hollywood po- Przedtem musiałam zdjąć z gór 
czątkowo miałam pojechać sa- ne> P°lk i walizeczką W mo- 
mochodem, który należał do mencie. pdy wspięłam się po 
miss Wheeler. Podróż trwała- łU£k pociąg akurat znalazł się 
by jednak tydzień, a myśmy na łuku; Zarzuciło mnie nagle, 
chciały jak najszybciej dostać potoczyłam się z całą siłą w kie 
się do Kalifornii. Pojechałyśmy runku drzwi i dużym palcem 
więc pociągiem-expressem, któ
ry nad brzeg Oceanu Spokoj- *" *" *
nego jechał zaledwie trzy dni.

Jedna czy dwie sprzedawczynie
Q  D K ILKU  naszych czytel- 

ników otrzymaliśmy list, 
w którym żalą się na stosunki 
panujące w sklepie mleczar­
skim n r 32 przy ul. 3-go Maja. 
Oto co piszą:

„Chodzimy codziennie wczes 
nym rankiem 5 j mlekz. i  co­

dziennie mamy 
te same kłopo­
ty przy jego 
kupnie. W okre 
sie rannym 
sklep ten obsłu 
guje tylko jed­
na sprzedawczy 
ni, druga nato­
miast zjawia się 
dopiero około 
godziny 8-ej. 
Ciekawam po 

co w sklepie mleczarskim nr 32 
w dzień kiedy panuje minimal 
ny ruch pracują dwie sprzedaw 
czynie, a rano gdy wszyscy się 
spieszą, pragnąc przed pój­
ściem do pracy kupić mleko na 
śniadanie, jest tylko jedna eks­
pedientka, która w dodatku 
nie jest zbyt szybka w obsłu­
dze. O ile Miejskie Zakłady 
Mleczarskie wydały zarządze­
nie, iż rano wystarczy jedna 
sprzedawczyni prosimy o zmia­
nę tego zarządzenia, aby k li­
enci nie musieli godzinami stać 
w kolejce, jeśli natomiast dru­
ga ekspedientka samowolnie 
przychodzi później do pracy, 
prosimy o wyciągnięcie odpo­
wiednich konsekwencji z je j 
postępowania.

G azety na leży
doręczać
prenum eratorow i
T/" IEDYS skarżyłem się re- 
-^d a k c ji na to, iż bardzo nie 

regularnie otrzymuję abono- 
wanego „Kurierka“ . Po mojej 
skardze 1 na interwencję redak 
c ji tut. Agencja Pocztowa przez 
pewien czas wywiązywała się 
należycie ze swoich obowiąz­
ków. Tymczasem od pewnego 
czasu sytuacja zmieniła się, ga­
zet w ogóle nie otrzymuję. Nie 
mogłem się nadziwić dlaczego, 
gdyż opłaciłem prenumeratę 
kwartalną i powinienem otrzy-

® m £ m 0 k
...5 ro b o tn ikó w  i  3 pracow ników  

um ysłow ych Gm . Sp. Sam. C h. w 
G oiczew ie za tru d n io n y c h  w  refera­
c ie sku p u  i  k o n tra k ta c ji zbóż i 
z iem niaków , n ie  bacząc na w yko ­
na n ie  p lanów  w  ro k u  1951, n ie  o- 
trz y m a li p rzys ług u ją ce j im  p re m ii 
za 4 os ta tn ie  m iesiące.

...w  S łupsku p la c  ta rg o w y  jes t 
n ie w ybruko w a ny  I  m ożna w  bło ­
c ie pogub ić  bu ty?

...na p lacu Zw ycięstw a w  S łupsku 
na końcow ych przystankach n ie  m a 
chociaż na jskro m nie jszych pocze­
k a ln i tram w ajow ych , żsby i lę  ch ro ­
n ić  przed u lew ą lu b  w ia trem . 
T ram w a je  s iunskie ku rs u ją  ja k  w la 
d :m p  w  te m p ie  zw o ln io nym , t .  zn. 
trzeba na  n ie  c.rekać od l i —20 m i­
n u t.  M ożna b y  na t^ n  cel użyć sta 
re bezużyteczne k io s k i szpecące 
p lac Dąbrowskiego i  in n e  p u n k ty  
m iasta .

mywać codziennie gazetę. W tej 
chwili po kilku doświadcze­
niach jestem zupełnie zniechę­
cony do prenumerowania pism. 
Uważam, że podobne postępo­
wanie ludzi odpowiedzialnych 
za dostawę gazet jest wysoce 
szkodliwe.

DR KAROL FELICKI 
Sanatorium Zdunowo 

poczta Wielgowo Szczecińskie

Znaleźć m aszynę

JESZCZE 25 października 
1950 r. Centr. Biuro Bud. 

Wiejskiego oddało do naprawy 
maszynę do liczenia „Facit”  
nr 10-9736 Spółdzielni Pra» 
cy „Maszynoremont” . Maszyny 

dotychczas nie 
zwrócono i wie» 
lokrotne upomi­
nanie się o ma­
szynę nie odno­
si skutku. Za 
każdym razem 
pracownicy 
Spółdzielni bez» 
radnie rozkła­

dają ręce, lub wydają zaświad* 
czenia, stwierdzające, iż takiej 
maszyny nie ma u nich. W 
biurze maszyna do liczenia Jest 
bardzo patrzebna, a mijają 
miesiące za miesiącami i  „Ma­
szynoremont”  żadnych starań 
w celu odnalezienia powierzo­
nej sobie maszyny nie czyni.

Postępowanie „Maszyno- 
remontu”  jest niewłaściwe. 
Skoro maszyna została zagubio 
na w warsztacie Spółdzielni, 
należy poszkodowanej firmie 
wypłacić odszkodowanie.

ic le o u lte jd ć tu
H M K C H
P. A . D. — U w ażam y, że godzin 

ne spóźnianie się . czw órk i“  Jest 
Pańską fa n ta z ją , oczywiści© ©późnie 
n ia  byw a ją , ale n ie  ta k  znowu 
znaczne. Ażeby n ie  spóźnia ł się 
Pan do szkoły rad z im y  wcześniej 
wstawać i  po drodze do tra m w a ju  
n igdz ie  n ie  za trzym yw ać się.

P. LE O K A D IA  FELCYN. — Zarzu 
ty  P a n i w  s to sun ku  do kon du k to  
ra  kole 'owego po  d o k ład nym  zba­
d a n iu  sp raw y okazały się niesłusz 
ne. K o n d u k to r  i św iadkow ie tw ie r  
dzą, że o  przesiadce w D ąb iu  b y ła  
P an i po in fo rm o w an a , ale n ie ste ty  
n ie  uczyn iła  P an i tego.

P. W ACŁAW  K  — Apel harcerek 
b y ł zaml'S7C70ny w  „K u r ie rz e “  z 
d n ia  20 s tyczn ia  na przedosta tn ie j 
s tron ie . P ro -im y  prze jrzeć do k ład ­
n ie  te n  nu m er, a zna jdz ie  Pan z 
pewnością.

P  ŻW IR Y N . — W  interesu jącej 
Panią spraw ie proszę zw rócić się 
do Zarządu B udynków  M ieszkal­
nych .

P. W AC ŁAW  PA TALO N. — Skie­
row an ie  do szp ita la  w  Poznaniu 
otrzym a Pan n a tych m ia s t, gdy bę 
dz le  wolne m ie jsce. P ro im y  s k rm u  
nikow ać się z  d v r . P o ra dn i Przeciw  
g ru ź licze j d r . Jag ie lsk im .

w drzwi. Poczułam wielki ból.

Moja towarzyszka podróży 
wszczęła alarm. Szulcano po ca­
łym pociągu lekarza, ale nie 
znaleziono. A nasz express 
miał się dopiero zatrzymać na­
zajutrz o 8 rano. Zatelefonowa­
no więc na najbliższą stację, 
aby na mnie oczekiwał doktór.

Nie mogłam usnąć w nocy, 
noga bardzo mnie bolała, a pa­
lec spuchł jak bania. Istotnie 
na stacji znalazł się lekarz. 
Obejrzał powierzchownie nogę i 
twierdził, że to nic poważnego, 
że mogę jechać dalej, gdyż nie 
ma żadnego złamania.

JESTEM W SZPITALU

T? XPRESS ruszył w dalszą
^  drogę. Okłady przepisane 

przez amerykańskiego lekarza 
nic nie pomagały, palec puchł 
nadal i  piekielnie bolał.

Po przy je idzie do Los Angeles 
karetka sanitarna zawiozła 
mnie wprost do szpitala. Była 
to lecznica przeznaczona dla 
filmowców. Leżałam sama w 
nokoju pod opieką dioóch pie­
lęgniarek. Jak się okazało, mia 
lam duży palec połamany i trze 
ba było zakładać igłę, któraby 
pomogła do zrośnięcia się kości. 
Oczywiście noga znalazła się w 
gipsie i  zostałam unieruchomią 
na na szereg tygodni. Powie­
dziano mi, że w samą porę 
przybyłam do Los Angeles, 
gdyż dalsze pozostanie bez po­
mocy lekarskiej groziło zaka­
żeniem.

Po pewnym czasie pozwolono 
mi jeździć samochodem nc kor­
ty, gdzie odbywał się turniej 
o mistrzostwo Kalifornii. Wno­
szono mnie do loży, a później za 
bierano z powrotem do szpita­
la.

W czasie moich wypraw na 
korty poznałam wiele znanych 
osobistości ze świata filmowe­
go. Pewnego razu w mojej loży 
usiadł jakiś szpakowaty pan, 
który mi się bardzo przyglądał. 
Akurat na korcie walczyli 
dwaj znani tenisiści Cram i  Ma 
ko. Szpakoioaty pan zaczął bar­
dzo krytykować grę tych teni­
sistów. Zaprotestowałam gwał­
townie, bo „ szpakowaty“  nie 
miał absolutnie ,a c ji

Nasza rozmowa zamieniła się
w dość ostrą sławną utarczkę. 
Broniłam zawzięcie moich ko­
legów.

POZNAJĘ
CHARLIE CHAPLINA

— CZY pani wie, kto jest ten 
pan? — zapytał mnie szeptem 
mój opiekun.

— Nie mam pojęcia, wiem 
tylko tyle, że niezbyt dobrze 
zna się na tenisie i  niepotrzeb­
nie zabiera glos w tej dziedzi­
nie...

— Ale on za to dobrze zna się 
na filmie, no i  na psychologii 
ludzi — to Charlie Chaplin

Gdybym nie miała nogi w gip 
sie, zapewne uciekłabym z loży. 
Więc tak wygląda ten sławny 
włóczęga z „Gorączki Złota"  — 
człowiek który potrafił poka­
zać całemu światu odwrotną 
stronę medalu amerykańskiego 
życia. Aktor-reżyser, który w 
tak wspaniały sposób umiał 
przeć wstawić bl chtr amery­
kańskich milionerów z kontra­
stem nędzy panującej wśród 
pracujących mas tego kraju.

(Dalszy ciąg nastąpi)

f
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Za 8,75

M OJA sąsiadka właśnie ku­
piła sobie taką lampką kie­

szonkową w ładnym pudełecz­
ku z zapasową 
żaróweczką i ba 
teryjką. Pobie­
głam na drugi 
dzień do sklepu 
elektrycznego 
MHD przy pl. 
Grunwaldzkim i 
proszą o taką 
samą.

— Nie ma — odburknął 
ekspedi ent. Są tylko latarki 
po 8.75.

Cóż robić? Wzięłam. Zapła­
ciłam. Przypadkowo w sklepie 
MHD przy pl. Hołdu Pruskie­
go zauważyłam właśnie taki 
komplecik z zapasowymi częścią 
mi. Weszłam. Ekspedientka 
uprzejmie wyjaśniła, że kosztu 
je 8.75, i  że tamten sklep nie­
słusznie pobrał odemnie tyle 
pieniędzy za samą tylko latar­
kę.

Poszłam reklamować. Ten 
sam ekspedient najpierw się 
bardzo zaczerwienił, a potem 
bez słowa dał m i komplet w pu 
dełku za 8.75. Jak nazwać takie 
załatwianie klientów? Zapytaj 
dyrekcjo MHD swego pracow­
nika.

Potop
T ZNÓW woda! Tym razem 
-*• zalewa piionice przy ul. 

Bogusława 46. 30 lokatorów te­
go domu prze­
chowuje zie­
mniaki w mie­
szkaniach, a mo 
kre drzewo su­
szy najpieno ty 
dzień przy pic 
cu ażeby je po­
tem spaUć. Po­
nieważ ani wo­
łania samych lo 
katorów, aw 

Komitetu Domowego nic poma ■ 
gają „ Reflektor“  świeci i  woła- 
Przybywajcie na pomoc, bo bę­
dzie potop.

Pół kilo remanentu
X\TlADOMO, że sklepy MHD 
* *  specjalizują się w różnych 

branżach: jedne w spożywczej, 
drugie w galan 
terii, inne w o- 
buuńu itp. Ale 
jest taki sklep 
MHD nr 3 przy 
ul. Karpińskie­
go, którego spe 
cjalność jest na 
prawdę nie- 
zwykła. Są nią 
bowiem rema­
nenty! W grud­
niu było ich 

dwa, a obecnie od końca stycz­
nia trwa trzeci. Skutek tego 
będzie taki, że gdy wreszcie 
sklep ten otteorzą, wejdzie 
pierwszy klient i  powie:

— Proszę pól kilo remanen­
tu.

— Nie mamy chwilowo — 
odpowie sprzedawca, — ale za 
parę dni będzie nowy.

Raz flaciki
■ LUTEGO poszłam na obiad 
' do „Żeglarskiej“  — pis.« 
Kazia Ch. z ul. Roetworow- 

rj skiego. — Za-
4  mówiłam zupę i

flaki. Niestety 
golonki już nie 
było, choć mia­
łam na nią ocho 
tę. Gdy kelner­
ka podała mi 
oba dania jedno 

cześnie nie wie- 
iałam „co jest co“ . Flaki w 
eglarskie j "  wyglądały bo- 
em jak cienka zupka, w któ- 
i pływały dwa rozgotowane 
Ipety. Do reszty straciłam 
etyt, gdy spostrzegłam, że 
ść przy sąsiednim stoliku 
■zymał smakowitą porcję go- 
ilci, której mnie odmówiono, 
tern dowiedziałam się od kel- 
rki, że jest to mąż je j kole-

Ha! Z tego widać, że „Zeglar 
ska“ winna jest p. Kazi porcję 
golonki.

Przeszło 100 tys. kwiatów
upiększ; w tym roku
Społeczeństwo szczecińskie
nie umie otoczyć właściwą 
opieką parków i zieleńców

C7CZECIN ze swoimi 3.3C0 ha zieleńców należy do naj- 
^  bard ziej zielonych miast w Polsce. Ponieważ do wiosny 

nie jest już tak bardzo daleko, udaliśmy się do Miejskiego 
Przedsiębiorstwa Ogrodniczego z zapytaniem, co słychać na 
tym „odcinku“.

Pracownicy kultury i sztuki

o teatrze, Artosie i filmie
Przedwyborcze zebranie w  ORZZ

W  DZIEDZINIE życia kulturalnego zaszło w ciągu ub. ro« 
ku na Pomorzu Zachodnim dużo korzystnych zmian za 

równo jeżeli chodzi o usługi instytucji kulturalnych, jak i  
o pracę związkową. Jednakże wciąż zbyt słabe jest powią­
zanie działalności związkowej z zakładami pracy, często je­
szcze daje się zauważyć lekceważenie zagadnień związko­
wych ze strony poszczególnych dyrekcji, co stwierdzono na 
przedwyborczym zebraniu plenarnym przedstawicieli Rad 
Miejscowych, Związku Pracowników Kultury i Sztuki, któ 
re odbyło się w ORZZ.

Zaoszczędzić w każdej 
/mianie 350 kg węgla

Książeczki
współzawodnictwa 
w szczecińskiej 
Elektrowni
Z W IELKIM uznaniem przy 

ję li robotnicy szczeciń­
skiej E’ektrowni wprowadze­
nie książeczek współzawodnic- 
*wf

— Jestem bardzo zadowo­
lony — oOwiedział dyżurny 
ślusarz Eugeniusz Kempiń­
ski — z wprowadzeń'a ksią­
żeczek współzawodnictwa. 
Książeczki te zmuszą rów­
nież maistrów i  kierownic­
two do Okazania nam więk­
szej pomocy pi-zy realizacji 
zobowiązań, a to  wszystko 
w rezultacie przyniesie nam 
nowe oszczędności węgla, 
lepszą konserwacje maszyn ; 
urządzeń oraz codzienne wy 
konywanie planów.
Pierwsze zobwiązaola wplsa 

li do zespołowej książeczki 
KEMPIŃSKI. LASOTA i MO- 
2EJKO. Postanowili oni zespo 
łowo dokonać skrupulatnej 
konserwacji przewodów wody 
surowej do dnia 15 marca, po­
za normalnymi obowiązkami 
służbowymi i zaoszczędzać w 
ten sposób kilkaset roboczo-go 
dżin.

W  KSIĄŻECZCE współza- 
wodniewa przodującego pa­
lacza JÓZEFA MICHAL­
SKIEGO czytamy: „Zaoszczę ■ 
dziić w każdej zmianie 35Ó 
kg. węgla“ . Inni palacza za 
przykładem Michalskiego 
podjęli podobne zobowiąza­
nia, które w te j jednej tylko 
zm-awie dadzą w skali mie­
sięcznej 11,5 tony zaoszczę­
dzonego węgla.
Pracownicy elektrowni są 

dumni, że pierwsi w Szczeci 
nie w ten sposób zerganizo- 
wali współzawodnictwo.

Jak należy 
posługiwać się
kartam i
przejazdowymi
M P K
aby uniknąć
nieporozumień
W OBEC lic zn ych  n ieporozum ień, 

ja k ie  w y n ik a ją  m iędzy pasaże­
ram i, a obsługą wozów w  zw iązku 
z  wprow adzeniem  k a r t  prze jazdo­
w ych  M P K , Jeszcze raz  poda jem y 
d la  o rie n ta c ji czy te ln ików  zasady 
nowego system u u lgow ych p rze jaz­
dów do pracy.

N ieporozum ien ia  w yn ik a ją  z te  
go pow odu, że n ie  ty lk o  pasaże­
row ie  n ie  zna ją  przepisów, ale 
także n ie  wszyscy kon du k to rzy  
zapoznali się do k ład n ie  z syste­
m em  kasowania przejazdów.

Zasadnicza zm iana w  systemie 
korzys ta n ia  z k a r t  polega na ska 
sowaniu ogran iczenia czasu waż­
ności przejazdów. Z k a r t m ożna 
korzystać przez cały dzień, b y le ­
by  ty lk o  raz jeden przejechać z 
dom u do m ie jsca pracy i  z pow­
ro tem . Przejazd te n  m usi się od 
być m oż liw ie  na jm n ie jszą  ilością 
środków lo ko m o c ji. .
N atom iast poważnym  niedopa­

trzen iem  ze s tro n y  au to rów  no­
w ych przepisów je r t  nieuw zg lędn ie 
n ie  po trzeb pracow ników  za tru dn io  
n ych  w  no cy. N ie  mogą o n i k o rzy ­
stać z k a r t  p rze jazdow ych, gdyż Co 
dzienn ie tra c il ib y  Jeden przejazd. 
P racownicy, z a tru d n ie n i w  nocy po 
w iu.n l korzystać z  k a r t  na  te j sa­
m ej zasadzie, co 1 pracow nicy za- 
ti-ud n ien l w  dzień , ty lk o , że ko n ­
d u k to r  w  pierwszej ko le jnośc i po ­
w in ie n  im  przecinać „p o w ró t" , a 
tego samego d n ia  w ieczorem , gdy 
ud a ją  się do oracy — prze jazd „d o  
p ra cy". Z a  adę tę  trzeba niezw łocz 
n ie  wprowadzić.

Posiadaczom k a r t  prze jazdow ych 
przys ługu je  ponadto  prawo w yko­
rzys ta n ia  10 przejazdów  doda tko­
wych.

—- W naszych oranżeriach — 
informuje dyrektor MPOgr — 
zasiewamy obecnie około 100 
tys. kwiatów rabatowych, w 
tym 10 tys. róż, które rozsa­
dzimy na jesieni. Kwiaty te bę 
dzietny sadzić dopiero w poło­
wie maja, natomiast w  końcu 
marca ukażą się już na nie­
których kwietnikach bratki 
Wiele kwiatów dostaniemy z 
wzorowo prowadzonej przez 
naszych fachowców szkółki (17 
ha) na Swierczewie, posiada­
jącej około 250 gatunków ro­
ślin — częściowo przeznaczo­
nych na „eksport“  do woje­
wództw centralnych.

Obecnie przeprowadza się 
prześwietlanie krzewów i 
drzew.

POWAŻNĄ I Jakże oczeki­
waną robotą będzie usunięcie 
uschniętych drzew, których po 
kaźna ilość (1000 sztuk!) nie­
zbyt dodaje urokn ulicom na­
szego miasta. Obecnie prace te 
odbywają się przy ul. Kocha­
nowskiego, a w  następnej ko­
lejności znajduje się al. Gen. 
Sikorskiego, z której trzeba u- 
sunąć wszystkie wiązy zarażo 
ne chorobą holenderską.

— Najwięcej jednak pracy 
— podkreślił z naciskiem dyr 
MPOgr. — będziemy mieli z 
uporządkowaniem zeszłorocz­
nych zniszczeń. W ubiegłym ro 
ku zużyliśmy pół tony nasion 
trawy na doprowadzenie do 
należytego stann podeptanych 
trawników, a 4.500 sadzonek 
kwiatów „poszło“  na stałe u- 
zupełnianie braków w kwiet­
nikach. Z ustawionych w ub. 
roku parkach i zieleńcach 250 
koszy na śmieci zostało może

rabatowych
kwietniki

20, a na 500 ławek —• 300 mu­
simy remontować. Ogółem 
straty nasze w nb. roku wy­
niosły 165 tys. zł. Znamienne, 
że młodzież, która tak wiele 
pomogła nam w uporządkowa 
niu kwietników, najwięcej też 
dokonała zniszczeń. 
CPOŁECZENSTWO naszego 
^m iasta  — od najstarszych 

do najmłodszych — powinno 
należytą troską otaczać pięk­
ną zieleń szczecińską. Niestety 
~  koszt zeszłorocznych znisz­
czeń, które teraz trzeba napra 
wić, uniemożliwia założenie no 
wych zieleńców w bież. roku. 
Szkoda! (ape)

Te wycieczki
na pewno 
będą m ia ły
powodzenie
P T T K  PROW ADZI d a le j znaną
*  ju ż  w ca łym  Szczecinie akcję 

wycieczek n ie dz ie ln ych  d la  św iata 
pracy 1 m łodzieży. Oczekiwaną 
prze-z w  ’ ’ -s tk ich  nowość'» tego­
roczną będą w yc ieczk i do z a k łid ó w  
pracy i  spotkania z p rzodow n ikam i 
i rac jon a liza to ram i naszych fa b ryk . 
W  na jb liższym  czasie przew idziane 
sa aw cl-cak i do Szc*ec'ńskie i W y­
tw ó rn i T len u, G azow ni M ie jsk ie j. 
Zakładów  Przem ysłu Drożdżowego 
oraz B row arów  Szczecińskich. Ze 
względu na obow iązujące przeois? 
wszyscy och o tn icy  w in n i zapisać 
s!ę uprzedn io  w  B iu rze P TTK . Zgło 
szenla na w szystkie w yc ieczk i 
przyjm ow ane są ju ż  od dz is ia j w 
Zar-ndz le  Okręgu p rz y  p l. B atore­
go 2 przez ca łą  dobę.
I I J N ’ EDZIELĘ 10 lu te go odbędzie 
"  sle wycieczka ra  k u l ‘sy T e a tru  
Współczesnego, gdzie uczestn icy  za 
po zna ią  się z  tru d n ą  l  odpow le- 
d ła ln ą  nracą całego zastępu „m e w i 
d z ia lnych " pracow ników  te a tru  
.Tuż te ra z na leży zgłaszać stę w 
P T T K . W szystkie w yc ieczk i sa bez 
p ła tne . Kość m te 'sc  w  każdej z 
w ym ien ionych wycieczek ze wzglę 
du na bezpieczeństwo ściśle ogran i 
czona.

P ro g n o z a  p o g o d y
Zachm urzen ie zm ienne i  sk łon ­

ność do opadów, tem p . od 0 do 
o łu s  2 s t., w ia tr y  p łdn .-zach. od 
2—7 m  n a  sek.

MÓWIONO sporo o naszych 
teatrach. Bardzo optymistycz­
ne. sprawozdanie złożył dyr 
Długosz. W dalszych jednak 
wypowiedziach podniesiono sze 
reg zarzutów. Zwrócono uwa­
gę na bezplanowość pracy, na 
system ustawicznych zastępstw 
aktorskich, które zadecydowa 
ne nieraz w ostatniej chwili «>b 
niżają wartość przedstawień i 
stawiają pod znakiem zapyta­
nia celowość długotrwałych 
prób. Przedstawienia w tere­
nie oparte są w dużej mierze 
na zastępstwach, wskutek cze 
go teatr objazdowy ma obsa­
dę drugorzędną i wywołuje to 
słuszne rozgoryczenie widzów 
Narady wytwórcze odbywają 
się w teatrze bardzo rzadko, 
nie znać systemu pracy kolek­
tywnej. Podkreślono ofiarność 
zespołu technicznego, przeciw 
stawiając ją egoistycznemu sta 
"owisku części zespołu aktor- 
'k'ega

OCENIAJĄC pracę „A r- 
tosu" stwierdzono dnży wy­
siłek organizacyjny ł pewne 
sukcesy w wykonaniu pla­
nów, zwłaszcza w dziedzinie 
obsługi imprezami świetlic 
wiejskich. Jednakże przesz­
kodę w pracy „Artosu" sta­
nowią „odgórne“ plany Na­
czelnej Dyrekcji oderwane 
od potrzeb terenu, narzuca­
ne nieraz w ostatniej chwili, 
co powoduje zamieszanie, 
trudności w organizowaniu 
frekwencji, a w rezultacie 
wiele zmarnowanych wysił­
ków. Interwencje Związku 
w tej sprawie pozostawały 
dotychczas bezskuteczne.

DUŻY DOROBEK mają za 
sobą placówki Filmu Pol­

skiego. Jednakże w dyskusji 
stwierdzono szereg niedociąg­
nięć w terenie, wynikających 
z braku właściwej opieki nad 
ekipami objazdowymi i z nie­
dostatecznego często wyrobie­
nia społecznego tych ekip.

Mówiono też o ciężkiej pra­
cy muzyków, o niebezpieczeń­
stwie likwidacji zasłużonej or 
kiestry RTM, o ofiarnej pra­
cy prelegentów TWP. <F. J.)

Podartą
rąHawczke
można naprawić
w  Sp-ni
„Galanteria“
W  NOW EJ rękawiczce popsu ło się 

zapięcie lu b  rozerw a ł się palec. 
Rękaw iczkę trzeba b y ło  w yrzu c ić  
lu b  na p ra w ić  samemu. gdyż w 
Szczecinie n ie  by ło  p racow ni Zaj­
m u jące j się naprawą rękawiczek.

Ostatnią Spółdz ie ln ia „G a la n te ­
r ia “  u ru ch o m iła  p rzy  u l. Kaszub­
sk ie j 52. p u n k t usługowy za jm u ją ­
cy  się naoraw ą rękaw iczek oraz w y  
” obem ich  z pow ierzonego m a te rią  
łu .

U ruchom ien ie  tego p u n k tu  Jest 
n ie w ą tp liw ie  dużym  udeg od n ie ne m  
d la  m ieszkańców S ^cz-dn a, Po od­
po w ied n ie j rep erac ji będzie m ężna 
s ta rą  zdaw ałoby się n ie  nadającą 
się do  używ ania rękaw iczkę uży­
wać ja k  nową.

TE A TR  P O LSK I — „O be rżys tka " — 
C. G o ldoniego — godz. 19.15. 
TEATR. WSPÓŁCZESNY — „M aszeń 
k a "  — A  Afinogenow a — godz.
19.15.
T E A TR  Z Z i{  — u l. P a rtyzan tów  3
— „F ir c y k  w  za lo tach“  — godz.
19.15.
COLOSSEUM — „Załoga“  — gród. 
no l. — godz. 16, 18. 20.
B A Ł T Y K  — „B ły s k  przed św item “
— p rod CSR — godz. 16. 18, 30. 
M ŁOD A G W AR D IA — „P ostra ch 
m órz" —  prod. radź. godz. 16, 18. 
20.
P IO N IE R  -  „M o n g o lia  w  ó g n lu "
— prod. radź. godz. 14,30, 16,30, 
18,30.
„K a r ie ra "  — godz 21.30. 
„R O Z M A IT O Ś C I" w k in ie  P IO­
N IE R  — Program  poou larno -ośw ia 
to w y  n r .  I  — godz. 11, 13 i  20,30. 
APOLLO — S to łczyn  — „P o d d a n y "
— nrod. N R D  — godz. 16, 18. 
PRZYJAŹŃ — Dąbie -  „B e z tr-s k ie  
la ta "  — prod. radź. — godz. 17, 19. 
1 M AJ — Żydówce — „Z a k lę ta  na­
rzeczona" — prod. radź. — godz. 
15, 17. 19.
D Y ŻU R Y AP TE K :
N r. 3 — a l. P iastów  n r  60.
N r. 5 —  u l. Naruszew icza n r. I I ,

C ZW A R TE K 7 LU TEG O 1951 Jt.
W iad. 5.05, 6.30, 7.55, 12.04, 17.

21, 23.50.
6.50 gra zespół m a n d o lin l-  

stów, 7.20 m uz; 7.50 kalendarz ra­
d iow y; 11.45 „G łos  m a ją  ko b ie ty " : 
11.57 sygnał czasu; 12.15 m uz; 12.S0 
aud. d la  w si; 12.45 „N a  sw ojską nu  
tę " ;  13.30 aud. szkolna d la  k las 1, 
I I ;  13.55 aud. szkolna d la  k lasy 
IV ; 14.15 m uz: 14 50 konc; 15.50 
d la  św ie tlic  dziec; 16 00 wszechn. 
rad. kurs  I ;  17.05 „O dpow iedzi fa l i  
49"; 17.15 „O  ta tn ie  słow o na leży 
do  E g ip tu "; 17.30 m uz; 17.40 „P o l­
ska re w o lu c ja "; 19.00 „D la  każde­
go coś m iłe g o "; 19 30 m uz. i a k tu a l 
ności; 20 00 konc: 20.53 stan pogo­
d y ; 21,26 w lad . spo rt; 21.26 w iad. 
spo rt; 21.30 „P og na jm y  p ro je k t 
K o n s ty tu c ji" ;  21.40 u tw o ry  ko tu - 
poz. radź; 23.00 Wszechn. rad ; 22.20 
m uz. po lska; 23.00 m uz. kam ei1.

ROZGŁOŚNIA SZCZECIŃSKA 
(prog ram  lo ka ln y )

6.15 m uz; 8.00 m uz. ba le t; 13.20 
m uz; 10.20 w iad. Pom. Zach; 16.30 
„Rozm ow y w dom ach n d i  wców 
na te m a t K o n s ty trc U " : 16.35 arie 

.o p s n w e  Sm etany; 18 50 .S y lw e tka  
ra d o n a lb a t- ra " ;  19.01 tańce 1
nieśni lu d ; 10.20 . Nas-a K " i  ty tu -  
ć.1a"; 21.39 a” d. d la  z^gr; 22.00 
m uz. oper; 22.23 serwis ryba ck i; 
22.30 aud. d la  zagr.

^  OBWIESZCZENIA
W w ykon an iu  U chw a ły  R ady Państwa i  R ady 

M in is tró w  z 14.XIl.1950 r . Rzezn. 8 p -n la  Pracy 
Kape luszn lków  i  Fa rb ia rzy  Im . 33 Roczn icy Re­
w o lu c ji Paźdz ie rn ikow ej w Szczecinie zawiada­
m ia , że w n io sk i, skarg] i  zaża len ia p rzy jm u je  
K ie ro w n ik  w  każdy pon iedz ia łek  w  godz. od 13— 
15-te j  w  lo ka lu  w łasnym  przy  u L  A rm ii Czer­
w on e j 39. 123-K

Z A K Ł A D  DO SKO N ALEN IA R ZEM IOSŁA w Szcze­
c in ie  p rze ją ł w zw iązku z  l ik w id a c ją  Ekspozytury 
B iu ra  O rga n iza c ji R achunkow ości w Szczecinie 
w szystkie prowadzone przez BO R  ku rsy  księgo­
wości, k tó re  będzie k o n tyn u o w a ł z  ty m  samym 
zespołem  w ykładow ców  w  gm achu Zak ładu , przy 
P l. K iliń sk ie g o  3.

W yk ła dy  na  ku rs ie  podstawowym,, wyższym 
ha nd low ym  i  wyższym przem ysłow ym  rozpoczną 
Się d n ia  15.11.1952 r .

Zapisy p rz y jm u je  Zak ład  D oskona len ia Rze­
m ios ła  do d n ia  12.11.1953 r „  cod z ienn ie  oprócz 
sobót od godz. 16—20, po kó j 4a, w ejście C.

116-K

PRACOWNICY POSZUKIWANI |

RWS „Pra sa" zatrudni natychmiast in- 
pektora terenowego do działa wydawni­
czego. Zgłoszenia AL Wojska Polskiego 
29/11 p. ref. kadr. B-124

11! Ill OGŁOSZENIA DROBNE

HAN D LOW E

SPRZEDAM ra d io  trz y -  
lam powe. M ałkowskiego 
26—10, w ieczorem . 567-G

ROCZNĄ suczkę B e rn ar­
d yn  sprzedam, Jakuba 
B o jk i 18. 562-G

NAU KA

KU R SY p isan ia  na m a­
szynach m etodą ślepą 
dzieslęciopalcową. Juran 
da l la ,  Pogodno. 519-G

TR ZYM IESIĘC ZNE no­
woczesne koresponden­
cy jne  ku rsy  księgowości 
Łódź — s k ry tk a  163.

100-K

RÓŻNE

Z G IN Ą Ł pies pekińczyk 
rud y . Odprowadzić za wy 
nagrodzeniem , Czorsztyń 
ska 27. 572-G

ZG IN Ą Ł  piesek (suczka) 
pokojow y, czarny z brązo 
w ym l łap kam i, pinczer 
5 m iesięczny z  obciętym 
ogonem . W iadomość za 
w ynagrodzen iem  proszę 
kie row ać: Szczecin. 5-go 
L ipca 6 m . 3. 570-G

U N IEW AŻN IEN IA 
1 ZGU BY

K U ŹN IA K  A n to n i zgła­
sza zgubienie karty  m el 
du nko w ej i  m e tryk i ti-  
rodzen ia . 358-G

ZG ŁASZAM  ZG U B IE N IE  P IE C Z Ą T K I f irm o ­
w e j „E le k tro m e ch a n ik ", K o s ik  S t., Szczecin, 
A L P iastów  2, K o n to  PKO 6111/115. ' 565-G

RZEM . SP Ó ŁD ZIELN IA PRACY KAPELUSZ­
N IK Ó W  i  FAR B IA R ZY  im . 33 R oczn icy  R ew olu­
c j i  Październ ikow ej w  Szczecinie, chem iczn ie 
czyści i  fa rb n je  garderobę oraz po tn a  w  róż­
n ych  kolo rach.

P u n k ty  p rzy jęć mieszczą się:

P u n k t N r. I  — A L P iastów  72.

„  „  2 —  u l. O brońców  S ta ling ra du  20,
„  „  3 —  Jag ie llońska 87.

x  „  „  4  —  „  Boh. G e tta  W arsz. 2
„  „ 5  —  „  M arian a  B uczka 16.

Powierzone prace w ykon u je m y so lidn ie  i  szyb 
ko . 122-K

CEJR OW SKI A lfo ns  zgla 
sza zgu b ie n ie  przepust­
k i po rtow e j N r. 214 wyd. 
przez K a p ita n a t Portu 
U stka. 83-P

PO DANO W SKI Jan zgła­
sza zgubienie leg. szkol­
ne j. 555-G

ZU B R Z Y C K I January  
zgłasza zgub ien ie  leg. 
s łużbow ej Pom . Akad. 
Med. N r. 8178 z  dn ia  
26.X.1948. 557-G

BĄ C ZK O W S KI S ta n l-  
s iaw , Z o fia  i  Jadw iga 
zgłaszają zgubienie k a r t 
m e ldunkow ych. 558-B

K A SPR ZYC K I Tadeusz 
zgłasza zgubienie k a r ty  
m eldunkow ej N r. 33857 
w yd. w  W yżysku-O sieku.

559-G

T E L IC Z K A  K a ro lina  
zgłasza zgubienie k a r ty  
re p a tr ia cy jn e j, k a r ty  za 

m eldow ania , św iadectwa 
pie lęgniarskiego na naz­
w isko  K o stiów  K a ro lina .

S C YP IK  M arian
zgubienie k a r ty  zam eldo 
Wania. 673-G

ZIĘB A S tan is ław  zgłasza ■ 
zgu b ie n ie  k a r ty  m e ldu n - : 
kow ej. 561-G

CZAJKO W SKA O ty lia  | 
zgłasza zgub ioną to re b ­
kę dn . 28.1.52 r .  z  d o k u ­
m e n ta m i: leg . służbową, 
leg. Zw . Zawodowego i  : 
in n y m i.  563-G

G R ALAK Jan , 8targard , 
zgłasza zgubienie za­
świadczenia tożsamości, 
zaświadczenia R K U , leg. j 
służbow ej oraz zaświad­
czenia na  rower. 565-G

DĄBEK S tan is ław a zgła­
sza zgub ien ie  leg. s łuż ­
bowej N r. 157/X IV  wyd. ■ 
przez NBP I  Oddz. M ie j-  : 

Ski. 566-0 ;

RAGUSZEWSK1 W ła dy­
sław zgłasza zgubienie 
k a r ty  m eldu nko w ej.

563-G

G Ó R K IEW IC Z Jan zgła­
sza zgubienie k a r ty  roz­
poznawczej, m e try k i ś lu ­
bu , leg. służbow ej, leg. 
Ubezp. SpoŁ 569-G

ARENDT Leonard i 
W anda zgłaszają zgubie­
nie dw óch k a r t m e ld u n ­
kow ych . 671-G

l



„Konstytucja 
przyczyni się 
do dalszego 
upo w szech n ienia 
ku ltu ry fizycznej 
wśród najszerszych 
mas ludu pracującego“

- mówi
Franciszek
Szymura
PRZEGLĄDAJĄC projekt
L  nowej Konstytucji, skupi­

łem swoją uwagę specjalnie 
na artykule 59. A rtykuł ten 
gwarantuje wszystkim obywa­
telom Polskiej Rzeczypospoli­
te j Ludowej prawo do wcza­
sów, turystyki, korzystania z 
uzdrowisk, urządzeń sporto­
wych i innych urządzeń wy­
poczynkowych Oraz zobowiązu 
je władze naszego ludowego 
państwa do stworzenia możli­
wości zdrowego, kulturalnego 
wypoczynku dla coraz szer­
szych mas ludu pracującego 
miast 1 wsi.

A rtykuł ten, tak samo, jak 
i inne artykuły projektu Kon 
stytucji, nie obiecuje jakichś 
nowych praw i  przywilejów, 
jest on tylko konstytucyjnym 
potwierdzeniem tego, co wła­
dza ludowa już stworzyła i 
osiągnęła. Tego co dała już w 
praktyce ludziom pracy. Jest 
to potwierdzenie tego, co osią 
gnęliśmy i zapowiedź dalszego 
rozwoju.

Dlatego też dyskusja nad 
projektem Konstytucji dla 
nas, sportowców jest zarazem 
okazją do wyrażenia swej wiel 
kle j wdzięczności za dotych­
czasową opiekę. Zarazem ma­
my możność wyrazić przeko­
nanie, że Konstytucja przyczy 
ni się do dalszego upowszech­
nienia kultury fizycznej wśród 
najszerszych mas ludu pracu­
jącego.

FRANCISZEK SZYMURA
Zasłużony Mistrz Sportu

Postanowienia
Sekcji Boksu W K K F

ukrócą chuligaństwo
i zapewnią porządek

Q  STATNIE mecze bokserskie w Klasie Wojewódzkiej 
'■-''były sygnałami ostrzegawczymi, świadczącymi o zlej 

pracy niektórych klubów. Do najpoważniejszych niedocią­
gnięć zaliczyć trzeba: notoryczne wystawianie niedostatecz 
nie lub źle przygotowanych pięściarzy, niesportowe zacho­
wanie się działaczy i  zawodników oraz złą organizację zawo 
dów.

Stąd wiele walkowerów spO dowlanych i Kolejarza Star- 
; wodowanych nadwagą, zbyt du gard, za niedostateczne przy- 
1 ża ilość knock-outów, brak gotowanie drużyn do rozgry-
walk stoczonych towarzysko, wek;
— Wszystko to sprawiło, że A  ukarać zawodnika Spójni, 
mecze bokserskie stawały się ™  Kaczorowskiego półroczną 
coraz mniej podobne do impre dyskwalifikacją za niesporto. 
zy sportowej. we zachowanie się i odmowę 

walki na meczu Spójnia — 
Gwardia,

• udzielić ostrej nagany z 
ostrzeżeniem działaczowi 
Kolejarza Stargard, Władysła­
wowi Kaczorowskiemu za no­

toryczne, niesportowe zachowa 
nie się w czasie zawodów, co 
miało ujemny wpływ wycho- 

udzielić surowej nagany z wawczy na młodych zawodni-

NOWE POSTANOWIENIA
NA OSTATNIM zebraniu 

Sekcji Boksu WKKF powzięto 
pewne uchwały celem popra­
wienia sytuacji w naszym bok 
soe

POSTANOWIONO:

'  ostrzeżeniem kierownikom ków,
sekcji bokserskiej Spójni, Bu-

Kolo Sportowe
przy Fabryce 
M ateria łów  
B iurow ych
M rz e  pracuje

|Z OŁO Sportowe p rz y  Fabryce M a
R  te ria łó w  B iu ro w ych  je s t obecnie 

je d n ym  z na jlepszych k ó j szczecin 
sk ie j U n ii. U przedn io  praca w  ty m  
ko le  bardzo „k u la ła “ . 16 styczn ia 
obecnych na  zebran iu 60 cz łonków  
(co  s ta no w i ponad 50 proe.-pracow  
n ik ó w  F M B ) w yb ra ło  spośród s:e- 
b ie  now y zarząd z przew . W róblew  
sk im  na  czele, k tó ry  od raz ti ener­
g iczn ie  w z ią ł się do p ra cy. B o  dziś 
m a on  ju ż  liczne osiągnięcia.

C złonkow ie K o ła  b io rą  u -  
d z ia ł w  w ieczorach św ietlicow ych , 
k tó re  p row adzi in s tr .  Szafrański.

W  niedz ie lę  zorgan izow ano wew­
nę trzn y  tu rn ie j te n isa  stołowego o 
m is trzo s tw o  K o ła , w  k tó ry m  b ra ło  
n d z ia ł 4 ko b ie ty  i  10 m ężczyzn.

Z D N IE M  11 lu te g o  b r .  Sekcja Pierwsze m ie jsce w śród k o b ie t zdo- 
Boksu W K K F  rozpoczyna ku rs  dla by ła  Przym usza ła przed N iew iado- 
kan dyd atów  na  sędziów bokre r- m ą, zaś u  m ężczyzn W o jda  przed 
sk ich . W  ty m  celu w zywa się w szy- S Posłusznym .
s tk ie  zrzeszenia sportowe, ab y  de- S portow cy K o ła  p rzy  Fabryce 
legow ały sw ych kan dyd a tów  n a M ate ria łów  B iu ro w ych  za jm u ją c  
powyższy ku rs , k tó rzy  w in n i się i dziś jed no  z przo du ją cych  m ie jsc 
zgłosić w  d n iu  11 lu te g o  o  godz. j wśród K ó ł U n ii m a ją  a m b itn e  p la -  
18 -te j w  sa li kon fe re ncy jn e j W K K F  ] n y  n a  przyszłość. Oby je  zrealłzowa 
p rzy  a l. W ojska Polskiego 72. l i i

• zapewnić rozgrywanie 10 
walk w dalszych meczach 
o mistrzostwo Klasy Wojewó­
dzkiej. W tym celu skład dru 

żyn powiększony będzie o 
trzech rezerwowych, w wa­
gach uprzednio uzgodnionych. 
Walczyć oni będą w wypad­
kach np. niedopuszczania pię­
ściarza I  drużyny przez leka­
rza. W wypadkach nadwagi 
musi się odbyć walka towarzy 
ska,

• zalecić klubom Klasy Po­
wiatowej, by należycie 
przygotowały drużyny do me- 
wzów. Na mecze te będą dele­

gowani przez Sekcję Boksu 
WKKF specjalni obserwato­
rzy,

• celem wyszkolenia jak nąj 
większej ilości młodzieży, 

zorganizowane zostaną turnie­
je juniorów w Szczecinie i 

Stargardzie. Ponadto odbędą 
się spotkania reprezentacji ju 
niorów Szczecin — Stargard.

Cieszymy się, że władze 
sportowe poczyniły krokii ce­
lem szybkiego zlikwidowania 
niezdrowej atmosfery, jaka 
wytworzyła się ostatnio w na­
szym boksie. Sekcja boksu 
WKKF musi jednak pamiętać, 
że sama uchwała nie wystar­
czy, należy także dopilnować 
ykonamia tych postanowień.

Pierwsze miejsce w biegu na 
800 m w zimowych mistrzos 
stwach lekkoatletycznych zajął 
Caboń z czasem 2.16,3. Zawód* 
nik ten poprzednio przechodził 
znaczny spadek formy, jednak 
osiągnięty w niedzielę wynik 
potwierdza, że kryzys minął i  
w bieżącym sezonie obok Po­
trzebowskiego i  Lewandowskie­
go, Caboń będzie naszą silną 
pozycją na dystansie 800 m. 
Na zdjęciu: Caboń bierze ostat 
ni wiraż i  za chwilę zacznie f i ­
niszować.

Unia Gryfice
— Kolejarz I b 
Szczecin 12:8

grano m ecz p ięściarski o  m i­
s trzostw » K lasy Pow ia tow e j pom ię­
dzy m ie jscow ą U n ią , a Ko lejarzem  
Ib  Szczecin. Spotkan ie to  zakończy 
lo  s.ę zw ycięstw em  bokserów U n i! 
12:8. A  o to  w y n ik i techn iczne w a lt 
w ko le jno śc i w ag od papie row ej do 
pó łc iężk ie j:

Szulc p rzegra ł nz 
p u n k ty  ze Ż m u ­
dą. C uper prze • 
g ra ł w  I I I  s ta rc iu  
przez k.o. z 
C zarneckim . 
K w ia tko w sk i w y­
g ra ł w  I  rundz ie  
przez poddanie 
sie Gasperskiego. 
O rłow sk i po kona ł 
na  p u n k ty  P ro ta - 
s ińskiego. K a r­

czewski w yg ra ł w  I  s ta rc iu  przez 
k.o. z H e jn ą . M arczak po dd a ł się w 
I  s ta rc iu  Adam czykow i. Podobnie 
W aw rzyn iak w yg ra ł z B lu m ką . M i­
chałowski w y g ra ł w . o . w sku te k  
nadwagi Paw łowskiego; w  walce to  
w arzyskiej zw yciężę! także Pawłów 
ski. Ż o łn ie rczuk  p rzegra ł przez pod 
danie się w  I  s ta rc iu  D an lsow i. W 
os ta tn ie j walce H azy dw u k ro tn ie  
kładąc p rze c iw n ika  n a  deski w y ­
gra ł nrzez k .o . w  1 run dz ie  z  Na­
pie rałą.

Składki członkowskie
źródłem stałych dochodów

i wyrazem łączności 
sportowców z kołem

W  i
<
SZCZECINIE odbyło się już kilkanaście zebrań wybor­
czych. Na wielu z nich byliśmy, o innych opowiadano 

nam. Na każd5Tm z nich poruszano bolączki w pracy, wśród 
których częstym powodem do utyskiwań był brak fundu­
szów na taki czy inny cel.

jó  IEDY się mówi o fundu- 
szach ma się na myśli: w 

kola kasę Rady Okręgu zrzesze 
nia, w  zrzeszeniu zaś widzi się 
niezmiennie skarbnika Rady 
c->ównej.
V\7 IĘKSZOŚC działaczy spor- 

towych począwszy od kół, 
a skończywszy na kierownic­
twach centralnych nie widzi 
jednego zasadniczego źródła; 
składek członkowskich. Fakt, 
że na żadnym z odwiedzonych 
przez nas zebrań nie była ta 
sprawa ani przez moment po­
ruszona. świadczy o niedocenia 
niu je j przez działaczy. Składki 
członkowskie obok dochodów 
jakie winny dawać, mają stać 
się czynnikiem wiążącym człon 
ka z organizacją. Przez stale 
opłacanie składek i kontrolę 
opłacania, stwierdzamy ile w 
kole jest t. zw. „martwych 
dusz“ , a ilu członków dba o 
to, by mieć prawo sporty w 
kole uprawiać.
]\T lE  WOLNO nam pomijać 
-I-  ̂również strony finansowej 

tego zagadnienia. Dzisiaj w o- 
kresie ogólnej oszczędności, kie 
dy każdy grosz jest cenny, zu­
pełnie lekceważy się sumy by­
najmniej nie błahe. Jeżeli bo­
wiem koło sportowe liczy 500 
członków to suma jaką uzyska 
się ze składek członkowskich 
wyniesie 500 zł. Dla żadnego 
ze sportowców 1 złoty miesięcz 
nie nie będzie uciążliwym wy­
datkiem, dla koła będzie to su­
ma za którą można zakupić np. 
komplet do gry w siatkówkę 
A to już jest pozycja. Pamię­
tajmy więc w tym roku o skład 
kach!

Pod
szczecińskim
koszem

Sędziowali W o ln y  i  Ig na c iu k .
AZS: K u szm ar 13, M alczewski 12, 

W ojciechow ski l ł ,  K ró lik o w s k i 9, 
Szem p lińsk i 6, Fab ich  4, Kostersk. 
3. G órsk i 1.

K o le ja rz : D z iec ią tko  11, Szym ań­
sk i 8, L is  5, Zdanow icz 2, Bożejko 
i  R y c h lic k i po 1.

G ra s ta ła  na dość słabym  pozio­
m ie . Akadem icy zdobywszy liczeb­
ną  przewagę w  I  po łow ie po p rze r­
w ie do puśc ili do g ry  rezerw y, k tó  
re  m im o  iż  n ie  m ia ły  znacznej prze 
wagi drugą połowę, a ty m  sam ym  
i  całe spo tkan ie  rozstrzygnę ły  na 
korzyść AZS-u.

GW KS —  STAL 58:32 (29:19).

G W KS: Pokora 21, B e tle je w sk i 
15. G óra  11, T ła łk a  5, D olega ła 4, 
R u tko w sk i 2, Radź! jew ski.

S ta l: M ie rzw a 14, R ancew 7, Skin 
der i  Bohdanowicz po 4, Tom czak 
3, W 'ia tr, Ig n a c iu k , Uzdowski.

G ra  by ła  prowa 
dzona w  szybkim  
te m p ie  i  s ta ła  na 
dobrym  poziom ie. 
A m b itn ie  g ra jący 
sta low cy dobrze 

w ypa d li w  p o ln  
będąc ch w ila m i 
rów norzędnym  
p rze c iw n ik ie m  dla 
G W K S -u . zaw ied­
l i  na to m ia s t strza 
łow o  i  ty m  na le­
ży  tłum a czyć  ich  
w ysoką porażkę. 
Zw ycięzcy zaim po 
no w a li dobrą kon 
dyc ją , s trza ła m i 
i  zag ran ia m i te - 
chn iecznym f. Ic h  
zw ycięstw o jes t 
w p e łn i zasłużo­
ne.

G W A R D IA  — AZS I I  39:35 (22:19).

G ra  b y ła  rów norzędna i  sta ła na 
s łabym  poziom ie. N ajw ięce j p u n k ­
tó w  d la  zwycięzców zdoby li K ie rs - 
no w sk i 12 i  U rbanow icz 10, zaś 
d ia  A ZS -u Łukaszew ski 12 i  K ie ł-  
bow icz 9.

K o le ja rz  I  zdo by ł p u n k ty  w . o. z 
pow odu niestaw ien ia  się d ru żyny  
W łóknia rza .

Sportow iec
wrogiem
a l k o h o i i u

Rodzice byli ze mnie zadowoleni. Do najzna- 
mienniejszych cech charakteru, jakie Indianie 
preryjni pragnęli w sobie wyrobić, należały hoj­
ność i  gościnność, uchodzące za pierwsze — obok 
odwagi — zalety prawdziwego wojownika i w 
ogóle człowieka. Hojność tych Indian, nie miała 
zapewne nic równego sobie na całym świecie i  do­
prowadzała do tego ,że wielcy wojownicy i  wo­
dzowie byli często najuboższymi członkami szcze­
pu właśnie na skutek swej szczodrości. Widocznie 
cieszyło mych rodziców, że już tak wcześnie do­
strzegali we mnie objawy tej cnoty.

Weszliśmy do jednego ze sklepów, ażeby za­
mienić skórki na potrzebne nam towary. Trudno 
było rozmawiać z kupcem, ale na szczęście znał 
on trochę język znaków, jakim szczepy porozu­
miewały się na prerii. M iał na składzie ładne, 
niebieskie i  czerwone koce, miał siodła, strzelby, 
proch, kule, siekiery, m łotki i dziesiątki innych 
przedmiotów, miłych sercu Indianina. M iał także 
mąkę, chleb i różne konserwy, nawet mleko w 
puszkach, i  gorąco polecał nam ten towar. Pomni 
ostrzeżenia przyjaznego Siouxa puszczaliśmy m i­
mo uszu jego zachwalanie. Za mąkę, podobną do 
śniegu, i  za chleb, podobny do jakiejś gąbki, ani 
nam się nie .śniło dawać nasze skórki.

Kupiec podał ojcu otwartą puszkę z jakąś brą­
zową maścią i  rzekł:

— To syrop. Spróbuj trochę.
Ojciec wybrał trochę syropu palcami i  sądząc, 

że to tłuszcz posmarował nimi włosy.
— Nie tak — kupiec potrząsnął głową — to do 

jedzenia.
Ojciec wziął ostrożnie na język i potem dał nam 

wszystkim do spróbowania. Słodycz bardzo nam 
smakowała. •

— Co chcesz za to? — spytał ojciec.
— Trzy dolary za puszkę.
— Daj trzy puszki.
— Czy masz pieniądze?
— Nie mam — i  ojciec spojrzał na swą pakę 

skórek.
Były tam między innymi dwie gronostajowe 

skórki. Kupiec obrzucił je pożądliwym spojrze­
niem i wskazując na nie rzekł:

— Te dwie starczą.
Były to piękne skórki, wartościowsze wówczas 

— jak dzisiaj sobie uświadamiam — dwadzieścia 
razy. a może i więcej, niż trzy puszki syropu. Ale

MAty m io n
syrop przypadł nam do gustu, więc ojciec ani 
chwili się nie wahał, by dać za niego cenne skórki.

— Czy prochu potrzebujesz? — zapytał ku­
piec.

— Potrzebuję.
— Ile  chcesz funtów?
Lecz ojciec, zadowolony z nabycia trzech pu­

szek syropu, nie był już tak skory do pozbywania 
się skórek. Wiedział, że będziemy w  Forcie-Ben- 
ton jeszcze wiele dni, więc znajdzie się dość cza­
su na zakup towarów. Kupiec szczerze przyznał 
ojcu słuszność, lecz zauważył, że szkoda nosić 
skórki z powrotem do obozu. On dobrze zapłaci za 
nie dolarami, za które zawsze można kupić wszel­
k i towar u każdego handlarza. Czy wiemy o tym?

— Wiem o tym, wiem — odparł ojciec. — Ile 
chcesz dać za te skórki?

Kupiec przejrzał je dokładnie i  oświadczył.
— Osiemdziesiąt dolarów.
— A  za ten kaftan indiański?
— Dwadzieścia dolarów.
Rodzice naradzali się chwilę między -Sobą i  wy­

razili zgodę.
— Żebyśmy mieli co dźwigać do obozu, to za 

dwadzieścia dolarów daj nam prochu — poprosił 
ojciec.

— Z całą przyjemnością — oświadczył uprzej­
my kupiec.

Odważył słuszny woreczek prochu, dobrze za­
pakowany i dał ojcu. Następnie wyciągnął z szu­
flady banknoty dolarowe i  zaczął je głośno liczyć. 
Wyłożył czterdzieści jednodolarówek i  dwadzie­
ścia dwudolarówek i wszystko podsunął ojcu:

— Oto 80 dolarów.
Ojciec nie znał tych dwudolarówek i patrzał na 

nie podejrzliwie. W sklepie był żołnierz amery 
kański. Ojciec zwrócił się do niego z zapytaniem 
na migi, czy to dobre dolary.

— Surę, najlepsze! — zapewnił żołnierz sta­
nowczym głosem.

W znakomitym usposobieniu, z syropem, pro­
chem i z dolarami, wróciliśmy do obozu. Po po­
łudniu przyszedł do nas stryj Huczący Grzmot na 
pogawędkę i  opowiadaliśmy mu o naszych prze­
życiach w osadzie. Chciał widzieć te dolary. Gdy 
zobaczył rzekome dwudolarówki, oświadczył z 
oburzeniem:

— Toż to nie dolary. To pomalowane papierki, 
nic nie warte.

Natychmiast stryj, ojciec i  matka udali się do 
osiedla. Kupca zastali za stołem sklepowym.

— Dałeś dziś — powiedział do niego stryj swą 
angielszczyzną — dałeś dziś bratu pieniądze, któ­
re nie są pieniędzmi. To nie dolary.

Kupiec obejrzał wyłożone na stole „banknoty“ 
i  oświadczył najspokojniej:

— Tak, to nie dolary.
— To proszę zamień je na prawdziwe dolary.
— Jak to? Po co mam te świstki zamieniać? 

Przecież wydałem mu rzetelne dolary.
— Łżesz! — wycedził ostro stryj. — Dałeś mu 

te papierki. _
— Ho ho, burd wam się zachciewa? — krzyknął 

handlarz i  doskoczył do drzwi wołając na przecho­
dzącego właśnie mężczyznę:

— Halo, szeryfie, chodźcie na chwilę.
Policjant, uzbrojony w  dwa rewolwery za pa­

sem, wszedł do sklepu:
— Co się święci, Dick?
—■ Ci dżentelmeni chcą wyczyniać burdy. Żąda­

ją, żebym wymienił im te świstki na prawdziwe 
dolary. Skromna zachcianka, co?

Stryj przybliżył się do szeryfa:
•— Mój brat sprzedał tu dziś swe skórki i do­

stał częściowo dolary, a częściowo papierki za­
miast dolarów.

— To nieprawda! — huknął kupiec. — W skle­
pie był właśnie żołnierz, który widział dolary, ja ­
kie wypłaciłem czerwonemu dżentelmenowi. Sam 
pokazywał żołnierzowi pieniądze i  go się pytał. 
Może zaprzeczycie temu?

cfali

C z a c h y  — czy to słowo 
słyszał kto w zacofanej 

Albanii do je j wyzwolenia'.' 
Nie! Ciemny góral, który miał 
rozprawę w sądzie w Tiranie, 
mógł przez szybę oglądać jak w 
eleganckich kawiarniach, elita 
przesiewała jakieś tam klocki i  
na pewno uśmiechnął się my- 
śląc czym się te darmozjady 
bawią.

Czasy te minęły dla Albanii 
bezpowrotnie. Po wyzwoleniu 

kraju sport sza 
chowy jak i in ­
ny zaczął się 
szybko rozwi­
jać. W grudniu 
roku ubiegłego 
rozpoczęły się 
V I mistrzo* 
stwa demokra­
tycznej Albanii 

w Tiranie, w których bierze 
udział 16 najlepszych szachi­
stów.

W r. 1951 odbyły się tak samo 
w Albanii pierwsze rozgrywki 
o mistrzostwa juniorów, a w r. 
1950 w mistrzostwach powia­
towych brało udział tysiące 
sz-chistów,

*  *  *
TRWAJĄCY od miesiąca

turniej o mistrzostwo Węgier 
zakończył się. W ostatniej
rundzie spotkali się Baroza i 
nasz znajomy z Sopot — Szabo. 
Baroza, który zebrał 17.5 pkt. 
nie przegrawszy ani jednej 
partii zdobył mistrzosUco 
Węgier.

*  *  *
JESTEŚMY jeszcze pod sil­

nym wrażeniem XIX m i­
strzostw, a już rozpoczęły się 
w Moskwie stzfichoure ćwierć­
finały X X  mistrzostw Zwiąż* 
ku Radzieckiego.

* *  *
MISTRZEM Tatarskiej aut. 

republiki został M. Jeromin 
zdobywszy 1Q£ z 12 możliwych 
punktów. (Pf.)

R edakcja ■— Płac H ołdu P ru sk ie ­
go 8. T e le fo n y : S e k re ta ria t 44-«;. 
S e kre ta rz  o d po w ied z ia lny  54-28. 
Dz. M ie js k i 62-64, Dz. Teren . 44-4«. 
S p o rto w y  46-66, S ygna ły  44-66. 
Red. nocna (po godz. 30) 43-8!. 
Ogłoszenia (al W ojska Polsk. 29), 
te ł. 66-33. K o lp o rta ż  zam ówienia 
na p re nu m e ra tę  (z l 4,50 m ieś czn.) 
p rz y jm u je  P P K  R uch” , te l.  51-83. 
61-29. Na konta PK O  . 808 oraz 
w szystk ie  p la ców k i no czto w ;. 
R ed ak to r nacz "n v  p rz y jm u je  co­

dzienn ie od eodz. 12—13. sekre tarz 
re d a k c ji od 11—12.

Szczecińskie Zak łady Graficzne. 
A-3-11026, Zam , n r  601, «1159. .
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